
Nr. 288 We Lwowie Piątek dnia 12 P. ździemiUa 1894. Rok XXVII

El*»e Bedakcji „D -iennito Polskiego*, Pl»e Msrjseki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 u . — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięcznie 1 zł. 
59 ct., za prze*ylkę do domu doołaea się 30 eeatów 
miesięcznie.

X przesyłką pocztowa w państwie austrjackiem, rocznie 
34 zł. — półrocznie 13 zł. — kwartalnie 8 zł. —
miesięcznie 2 zł. . , „ .  . ,

X przesyłką pocztową za granicę do całych Ni»inioc rocis<e 
50 marek — kwartalnie 12 marek 60 n . f j  — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rccznio 8* 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  Re  a k c j a  n i e  i w n c i .

Toiaf' Rad akcji U L wychodzi codziennie nie wyłączaj $r niedziel i ćwiat o godzinie 8  rano.

PfMdpłatf I oołoKj# la przyjmują j/i  Lwowie 
Jedyalo I w yłątzele;

JBInra A t a l a l s t n e j i  ,1 /i lc n n ik s  P o lsk ieg o * , P iza  
M u j a u j  I. S 1 7 w dom a  ,>bbb K iaelk i.

Wo W iedn ia : pp. Kaasenstein et F o g le r, (Otto jdaass),
M. Dakea, H. Scl lek, A. Oppelik, Rudolf Mosie
i J . Deuneberg; w B y lin ie , Frankfurcie, E oionji, 
Haaaenatein et Fogler 1 9 . L  Daube; w Hamburgu: 
Earoly et Liebm ann; w Pary", u : C. Adam 52 ma 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą l O  centów od jednego 
wierszu drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o ólubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje a  Si i nekrologja 3 0  ct. od wiersza
Drobne ogłoszenia 1 ’/» centa od wyrazu. Pomieszkać;?

i sklepy po 1 c t  od wyrazu.
Reklamy w  rubryce N adesłaie 3 0  et. *d w itrsza
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Równowaga budżetowa.

B

LWÓW 11 października.
Początek  jesieni jest w Europie także  po- 

cąlkiem  kam panji parlam entarnej. K ilk a  p a rla ­
mentów już rozpoczęło obrady, otw arcie resz y 
niebaw em  nastąpi. Jeżeli nie m a szczególnej 
spraw y politycznej na porządku dziennym , k tó ­
ra ’»y ca łą  zaję ła  uw agę opinji publicznej, wó­
wczas natu raln ie  prelim inarz budżetow y, przed­
k ład an y  z reguły  zaraz z p o c z ą tk u  przez kancle­
rzy  skarbu , dostarcza przedew szysikiem  tem atu 
do dyskusji publicystycznej. Kozamie się, że 
w roku  bieżącym  będzie ta k  samo.

P rezyden t gabinetu  w ęgierskiego dr. W e- 
Lerle w charak te rze  swoim, ja k o  m u  iter skarbu, 
przedłożył na  onegdajszem posiedzeniu sejmu 
prelim inarz b u d le to i.y  n a  ro k  p rz y sz łj, w k tó ­
rym  się nncwu okazuje nadw yżka prel.m inowa- 
nych  dochodów nad w ydatki. N adw yżka xo w pra­
wdzie bardzo skrom na, nie dochodzi bowiem cy ­
fry dw udziestu tysięcy zł. i je s t w ielkie praw do­
podobieństwo, że pierw sze lepsze przedłożenie 
rządow e o k redycie  dodatkow ym  zniszczy tę n ad ­
w yżkę, ale W ęgrzy  się zapew ne t tm  nie n a s tra ­
szą. D otychczas dośw iadczenia pouczają, że m ałe 
czasam i nadw yżki w prelim inarza budżetowym  
p rzy b ie ra ją  w cale poważne rozm iary w ostate­
cznych zam knięciach rachunkow ych. Pochodzi 
to stąd, że ministrowie finansów są bardzo o stro ­
żnym i w prelim inow an.u cyfr dochodu, k tóre 
w rzeczyw istości byw ają czasam i większe. Rttzem 
z prelim inarzem  budżetowym  n a  rok  1895 przed­
łożył dr. W ek erle  zam knięcie rachunkow e z r 
•ok 1898 i okazuje się z cyfr dochodów i wy 
latków, że pierw sze przew yższają d rugie  o trzy  
pieści i cztery  miljonów zł. B yć może, że a d ­
ministracja finansowa w roku 1894 tak im  sukce- 

lem nie b idz ie  się m ogła poszczycić, niemniej 
jednak jest nadzieja, że i za ten rok  cyfra  rze- 
izywistych dochodów będzie w iększa od preli- 
linowanych. Mimo to w ęgierski m inister finan- 
>w, prelim .nująe w ydatk i o 2 6 miljonów wię- 
sze, aniżeli w roku ubiegłym , przyjm uje cyfrę 
chodów ty lko o 2 5 miljonów w iększą To mu 

lupelnie w ystarczy, gdyż przy  ty ch  cyfrach  ró- 
now aga rachunkow a w budżecie zostaje u trzy- 
lana. Co nadto  w płynie, to będzie zyskiem , 
;tóry się chętnie książkuje. a na k tóry  nie 
LOżna z ca łą  pew rością  liczyć.

Ze stanów .ska m inistra finansów tak a  prze- 
jrn o ść  je s t  niezawodnie cnotą. G dyby  dr. W e- 
;erle nadzieję na  przyszłość tra k t jw ał ja* o  p»- 
t i o ś ć  i juz  z góry eskontow ał spodziewane nud- 
. yżki, wówczas w edług dotychczasow ego do­
świadczenia parlam entarnego  podniesionoby n a ­
tychm iast pretensje, zm ierzające do zużytkow a­
ła  doohodów przed ich i s t n ie n i e m  i nim jeB t 
»ewność, że one będą do dyspozycji. J a k  p o p a ­
lamy, ze stanow iska m inisterjalnego ta k a  wstrze- 
jęźliwość je s t nieaiw  oduie e n u tą  Cokolwiek 
lacze jed n ak  w ygląda rzecz Ze stanow iska 

feóła płacącego podatki. To praw da, że d la  mi- 
listra finansów nadw yżka rzeczyw istych  docho- 
lów n»d prelim inow ane je st „zyskiem “, ale mi- 
aowoli nasuw a się pytanie, skąd  kontyybuenci 

diodią do tego, by p łacić  więcej aniżeli po- 
ba. Owego zysku u .k t im w gotowych pie- 

tądzach nie zwróci, co raz do kasy  rządow ej 
(płynęło, to już pozostanie n a  zawsze włazno- 
Un skarbu . Jeżeli m inister nie chce tego eskon- 
>wać n a  cele publicze, tak ie , jak ich b y  się mógł 
umag&c parlam ent, w tak im  raaie przezorność 
:go ze stanow iska ogólnego może b y ć  bardzo 
skodliwą

W  tej chwili jed n ak  opinja publiczna we 
Węgrzech tą  stroną spraw y w cale się jeszcze nie 
ąjmuje. N a razie  cieszy się, że m inister skarb u  
ik  dobrym  i znam ienitym  je s t gospodarzem . 
V arunk i zew nętrzne d la  jego pracy są pomyślne, 
> też W ek erle  dok łada  w szelkich starań , by

stw orzyć pew ne podstaw y d la  skonsolidowania 
finansów krajow ych i d la  u trzym ania równowagi 
budżetowej. W  porozum ienia z rządem  austrja- 
ckim  przygotow uje rząd  w ęgierski nowe powię­
kszenie dochodów państw ow ych. D r. W ekerle  
zapowiedział przedłożenie projektu  do ustaw y, 
będącej także  w stadjum  przygotowawczem  w  au- 
strjackiem  m inisterstw ie skaibu . Celem tej usta 
wy zastrzedz państw a na  przyszłość sprzedaż 
wódki. G orzelnie sam e pozostaoą i nadal w ręku  
p ryw atnych  f a b r y k a n t ó w  i rolników, tudzież w y­
wóz wódki za gran icę. K onsum cja natom iast 
k r a jo w a  zaspokojoną będzie w drodze monopolu 
państwowego i to w ten  sposób, że państw o za 
pew ną oznaczoną cenę ca łą  zakupi produkcję 
wódczaną, k tó rą  następnie odstąpi pryw atnym  
sprzedawcom . Państwo, k tóre tu ta j w ystępuje za­
tem w roli wielkiego pośredn ika m iędzy gorzel- 
n<kami a sprzedaw cam i, będzie z tego m iało p ie­
niężną korzyść, a nadto  będzie miało możność 
nadzorow ania jakości wytworów przeznaczonych 
d la  konsumeji.

O projekcie sam ym  będziemy n a tu ra ln ie  je ­
szcze mówili, gdy z nim  w ystąpi pan d r. P lener. 
N a dzisiaj starczy  uw aga, że nasi minibtrowie 
finansów są niew yczerpani —  w pom ysłach. N ie 
można tego samego powiedzieć o siłach poda tk o ­
w ych społeczeństw a.

Sprawa krożańska.
Donoszą do Noto. R e f. z W iln a : O skarżo­

nych  pędzą codzicń dw a razy przez ulice W ilna, 
z jednej strony m iasta na d rugą , z w ięzienia do 
sądu — osobno m ężczyzn, osobno kobiety. W  gro­
m adę zebrani, ot'C zeni żołnierzam i, k tó rzy  w rę ­
k u  obnażone trzym ają  pałasze, w loką się zwolna, 
noga za nogą —  rano około 9-tej do sądu — 
w racają z powrotem z rozpraw y m iędzy 10. a 11 
w nocy. M iędzy obwinionymi znajduje się b a r­
dzo wielu chorych, osłabionych, w ycieńczonych 
— tych  więc prow adzą tow arzysze niedoli, w ska­
zują drogę jednem u starcow i —  praw ie c iem ne­
m u —  spokojni, cisi, potului. L itew ski spokój 
połączył się z rezygnacją  — jakkolw iek z d ru ­
giej strony  w iększość oskarżonych wie, za ja k ą  
cierpi spraw ę i ta  świadomość dodaje im sił. Są 
przygotow ani na  w szystko. Do obwinionych nie 
wolno nikom u się zbliżyć, ani słowa przemówić.

Ponieważ cały  proces m iał być formalnie 
przeprow adzony —  więc ..olnc było obwinionym 
postarać się o obrońców. N atu ra ln ie  nie mogli 
oni :am i tego zrobić, gdyż to skończeni dzisiaj 
nędzarze  — ale k to  inny o tc  się postara ł i 
sprowadzono trzech  najlepszych adwokatów  z P e ­
te rsb u rg a , jednego  (księcia U rusow a) z Moskwy, 
adw okata  K am ińskiego z "Warszawy (p. Pepło- 
wski, którego proszono i zapłacić chciano, aby 
pojechał bronić —  odmówił). T rzech  adwokatów 
z W ilna: dwóch Polaków  (Szostakow ski i W ę 
oław ski) i jeden  Rosjanin (p. B ia ły jj, sami się 
ofiarowali objąć obronę. A dw okaci rosyjscy, j a ­
dąc tu ta j, nie pojmowali sprawy należycie, nie 
znali jej w szechstronnie, może naw et p rzypu­
szczali, że g ra  w niej nieco rolę ta k  zw ana „ in ­
try g a  polska* —  dopiero tu ta j na  miejscu p rze­
konali się, ja k  w ielkich rozmiarów jes t zbrodnia 
w K rożach popełniona. S p raw ą też gorąco się 
zajęli. W spółczują w raz z nam i Boli ich i 
otw arcie to p rzyznają , że coś p .dobnego  dziać 
się jeszcze dzisiaj może w państw ie rosyjskiem .

Przew odniczący p rzeryw a k a ż d e m u , ta k  
św iadkom  ja k  i oskarżonym , ilekroć k tó ry  za­
cznie opow iadać sceny, jak ie  m iały  m iejsce w 
kościele, po za kościołem, a więc ja k  ludzi m or­
dowano, knutow ano, ja k  gw ałcono niew iasty, ja k  
w yciągano ludzi chorych z łóżek  i pędzono do 
więzienia, ja k  poszukiwano i zabierano tych  
w szystkich, k tó rzy  mieli pocięte i pokrw aw ione 
przez kozaków  i czynowników ręce, głow y i t. d

P rzerw ał też przew odniczący i dalej o tern

mówić nie pozwol ł  ks. R e n a c k i e m u .  Po­
dniósł się wówczas z k rzesła  adw okat T u r c z a -  
n i n  o w, pow ażny człow iek, w podeszłym  już 
w ieku, zb liży ł się do stołu sędziów i spokojnym  
głosem, pełnym  godności ośw iadczył przewodni- 
czączem u, że wobec takiego postępow ania wprost 
o b r o n a  j e s t  n i e m o ż l i w ą ,  ani sąd spraw ie­
dliwego w yroku w ydać nie potrafi.

„My bowiem — mówił obrońca —  nie w ie­
my, skąd  się ci ludzie na  ław ie oskarżonych 
wzięli. Pod kościołem, ani w kościele ich nie 
aresztowano, —  a więc skądże ich w zięto? 
N am  nie chodzi o w yrobienie uobie zdania o p. 
K lingenbergu i o jego tow arzyszach —  to  n a ­
l e ż y  d o  h i s t o r j i ,  h i s t o r j a  o n i c h  n a l e -  
ż y t y  s ą d  w y d a  — lecz t i r a z  m usimy sobie 
w yrobić zdanie o całem  postępowaniu, abyśm y 
mogli odpowiedzieć zadaniu , jak ie  na  nas w łc 
żono. “

P ro test ten R osjanina głębokie zrobił w 
izbie w rażenie, poparli go v s z j 3cy inni obrońcy 
i p r o t e s t  z a p i s a n o  w p r o t o k ó ł  r o z ­
p r a w y .

W ogólności adw okaci bronią świetnie, z 
całem  przejęciem  się i współczuciem d la  obwi­
nionych. Robią, co m ogą, aby  w ykazać ich 
niewinność —  n iestety , ro sy jsk u j sprawiedliwo 
ści musi się stać  zadość , G niew skij tego się 
domage ; o s k a r ż e n i  m u s z ą  b y ć  s k a z t n i ,  
n i e  w s z y s c y ,  a l e  z n a c z n a  i c h  c z ę ś ć .

N ie m iną też kato rg i k ilku  obwinionych, 
w szczególności tych , k tó rych  żandarm i w ska­
zali jak o  przew odników  tłum u, a mianowicie 
tych , co rzekom o nieśli k rzyż, co trzym ali por­
tre ty  ca ra  i carow ej i zasłan iając  się niemi, 
byli p rzyczyną gw ałtu , popełnionego przez czy- 
nowników i kozaków  któ rzy  po rtre ty  carskiej 
pary  panującej porąbali (!) B ędą skazani ci, 
co k lęcząc, b łagali ze Izam i w oczach, aby  im 
kościoła nie zabierano — bo tym  sposobem s ta ­
wili opór w ładzy.

Do rozpraw y powołano — ja k  już  w ia ­
domo —  stu ośmdziesięciu jeden  św iadków . W ła ­
dza pow ołała żandarm ów , czynowników z Klin- 
genbergiem  na  czele —  obwinieni pow ołali są­
siadów swoich, k rew nych , w ogóle ty ch  w szy­
stk ich , k tó rzy  w edług  ich m niem ania mogliby 
swojem zeznaniem  cośkolwiek ulżyć ieh losowi. 
Z araz  pierw szego dnia  rozpraw y rano we- 
wano do sali wszystkich świadków. Ż andarm i 
i czynow nicy w targnęli do san z hałasem , h a ­
kiem , brzękiem  ostróg i pałaszy, za nimi, ci­
cho, trwożliw ie w sunął się lud litew sk i, kobiety 
z dziećm i m ałem i na  ręk ach , starcy , dziew częta, 
jeden najzupełn iej ciem ny, k ilk u  kulaw ych i t. d. 
W  ław k ach  usiedli wojskowi, chłopi ścisnęli 
się w k ą ty . 1 te raz  dopiero p rzedstaw ił się 
w idok w całej swej g ro z ie ; m ożna było poró­
w nać grom adę znędzniałego ludu, oskarżonego
0 b u n t przeciw  w iadzy, z hordą czynow ników , 
tłum em  żandarm ów , bu tnych , bicgich, k tórych 
najp ierw  pow ołano do poskrom ienia rzekom ego 
buntu , a dzisiaj kazano św iadczyć przeciw ko 
tym , k tó rych  knutow sli i zniew ażali.

J a k  straszne m usiały się rozgryw ać sceny 
w Kościele i po za  nim , dow odzą zeznania n ie ­
k tórych najzupełn iej w iarogoarych  świadków, 
np. ro tm istrza S i e m i o n o w a ,  k tó ry  sam n ah a ­
jam i dostał w chw ili, gdy  w kościele podnosił z 
ziem i zb itą  staruszkę. Z e z n a ł  t o  w o b e c  
s ą d u .  —  O kazu je  się dalej, że niem al w szyscy, 
k tó rzy  w napadzie u dzia ł b rali, byli najzupełniej 
n i e t r z e ź w i .  N a  kościół napadn ię to  o drugie 
po północy  — do te j więc p o ry  w szyscy pili 
dodr jąc sobie odwagi do w alki... z bezbronnym  
ludem , z kobietam i, zasłaniającem u się różańcem
1 koronką

Że w ykonaw cy woli K lingenberga  i Orże- 
wskiego byli w czasie owej strasznej nocy pijani 

dowodem dalej okoliczność, iż  p r a w i e
w s z y s c y  i n a c z e j  t e r a z
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MADAME SANS GlNE.
iMANS Z CZASÓW REW OLUCJI I CESARSTWA.

Przez

ED M U N D A  L E P E L L E T i E R .

Część p lo r w s z ’1.

( Ciijjr dalszy.)

Mówiąc to, zauw ażył D rzelotne spojrzenie 
a tarzyny , skierow ane na d rzw i sypialni. Mimo- 
:i ru szy ł ku  tym  drzwiom  i cLciał je otwo- 

y ć , ale ó y ły  zam knięte. L efebvre s tan ą ł zdzi- 
iony i zaniepokojony. N ieokreślone podejrzenie 
Imalowało się na jego tw arzy .

— K atarzyno  — zapy ta ł — dla  czego te  
>rzwi są zam kn ię te? ...

•— D la  czego ? d la  tego... d la  tego, że mi 
ta k  podobało -  odrzek ła  widocznie zmię- 

ana.
— To nie jest tłóm aczenie... dajm i k lucz !
—  N ie d am l... nie dam  !
—  K a ta rzy n o . —  zaw ołał L efebvre, blady 

gniew u —  oszukujesz mię... k toś je s t w tym  
ikoju... zapew ne kochanek... daw aj k lucz !

— Pow iedziałam  ci już , że nie dam  !
— Skoro ta k , to sam sobie wezmę.

\ .— To rzek łszy , L efebvre szybko zanurzy ł
| tę  do kieszeni ia rtu szkn  K a tarzyny , w yjął 
> tez, poszedł do drzw i alkow y i otw orzył je .
\ —  L efebvre ! — rzek ła  K a ta rzy n a  —  ty lko
i j  mąż może przejść ten próg... pow iedziałam  

to... Jeżeli wejdziesz tam  przem ocą, to ja  
tobą nigdy, nigdy się tam  nie znajdę...

W  tej chwili ktoś znowu zap u k a ł do drzw i 
sklepiku. K a ta rzy n a  poszła je  otworzyć. K ilku 
gwardzistów narodow ych, uzbrojonych w k a r a ­
biny, ukazało się na progu. L efebvre wzruszony, 
b lady , poważny w yszedł z pokoju K atarzyny . 
Z am knął starann ie  drzw i za sobą, w y ją ł z 
nich klucz i oddając go K atarzyn ie , rzek ł :

— Czemuś mi nie pow iedziała, że trup  jest 
w twoim pokoju ?

—  Ja k to  ? u m arł!  ach biedny ch ło p iec ! — 
zaw ołała z żalem K atarzyna.

— Przeciw nie, ż y je !... A więc to p raw da ? 
więc to nie był k o ch an ek ? ...

— G łupiec jesteś! —  odrzek ła  z gniewem 
K atarzyna  — czyż g dyby  b y ł zdrowy, byłabym  
go tam  u k ry ła ?  Ale nie w ydasz go, co? —  za­
p y ta ła  go z niepokojem. Chociaż to A u strjak , 
wszelako je s t  przyjacielem  panny B lanki de 
L avetine, mej dobrodziejki...

—  R aniony je s t n ie tykalt y m l — o-ł p a rł Le- 
febre. — Tw ój pokój zm ienił się w am bulans, 
K atarzyno , do którego strzelać  nie w olno! No, 
no... opiekuj się tym  biedakiem  ! ocal g o ! cieszę 
się, że mogłem ci dopomódz do w yw dzięczenia 
się pannie, d la której m asz obowiązki... Ale 
stara j się, żeby o tern nie w iedziano... toby mi 
zaszkodziło w sekcji...

—  Z uch  je s te ś ! dobry i dzielny 1 Lefebvre, 
masz moje słowo. I *d ciebie zależy, k iedy  mam 
zostać tw oją żoną...

—  N astąpi to niedługo... a le  tam  się n ie ­
c ie rp liw ią .. mnszę już  iść...

— Sierżancie L efeb v re! czekają  n a  ciebie... 
będziem y głosow ali! — rz e k ł jeden  z gw ardzi­
stów.

—  Id ę  zaraz. C hodźm y!
G dy sierżant u d a ł się do sekcji, w której 

mianu głosować, K a ta rzy n a  n palcach  w eszła 
do pokoju, gdzie spał snem gorączkow ym  m łody 
oficer austrjack i, gość d la  niej św ięty, bo odwo­
ła ł się do im ienia panny B lank i de Layeline

z e z n  a j ą ,
■ U H M

a n i ­

ż e l i  w ś l e d z t w i e ,  sprzeczności są widoczne 
na każdym  kroku , niektórzy k łam ią  i w ik ła ją  
się w zeznaniach —• jeden  mówi, że strzelano, 
d rug i oświadcza, że strzałów  nie słyszał. T ak i 
np. H o f m a n ,  spraw nik , powiada, że znalazł 
przy  oskarżonych c z t e r y  r e w o l w e r y l , t  nie 
może aobie ty lko  przypom nieć, kom u je oddał (!). 
Inny , plącząc się w zeznaniach, pow iada, że nie 
wie, z k tórej strony pad ł pierwszy strza ł, czy 
z ludu, czy ze strony przedstaw icieli w ładzy. 
P lącze się tak że  w zeznaniach sam K l i n g e n -  
b e r g .  Tw ierdzi np., że lud  strze la ł — co, n a tu ­
ralnie, je s t n iepraw dą, gdyż, ja k  stw ierdzono — 
zresztą  on sam to p rzyzna ł zaraz  w pierw szej 
chwili, a więc przed tern, nim  lud zaczął w racać  
do kościoła — u k ry ł się w nim K lingenberg , 
zam knął drzw i kościoła i za tarasow ał je  konfe­
sjonałem , ław kam i itd . Skądże zatem  może w ie­
dzieć, że lad  s trze la ł do żandarm ów po za ko­
ściołem ?!

Pomimo złożonej p rzez czynow ników  i żan­
darm ów  przysięgi, iż praw dę będą mówić, niem al 
n ieustannie  w idać sprzeczności w z e z n an iach ; 
sami lęćziowie w n iek tó rych  zby t jask raw y ch  
w ypadkach , n. p podczas zeznania H ofm ana, to 
spostrzegli. Św iadkow ie nic poznają m iędzy ob­
winionym i tych , k tó rzy  byli w kościele, jednego 
lub dwóch najw yżej i to nie na pew ne. Tylko 
K l i n g e n b e r g  w skazyw ał ca ły  szereg  obwi­
nionych. B ardzo jed n ak  rzecz w ątpliw a, czy mu 
w ierzyć  należy, tem bardziej, że k ilk a  ra*y po­
pad ł w sprzeczność. I  ta k  np. na jednego w ska­
zyw ał, iż ten  w łaśnie do niego przem aw iał w 
kościele i dobrze mówił po rosyjsku, a następnie  
pokazało się, iz ten sam w łaśnie obwiniony b a r ­
dzo licho zna języ k  rosyjski. T ak ich  sprzeczno­
ści wyszło na jaw  więcej

Św iadków  zaprzysiężono grom adnie. N aj­
pierw  pytano się każdego z osobna, jakiego je s t 
w yznam a, poczem przem aw iał do sw ych owie­
czek pop praw osław ny, odziany w ja k ą ś  siną, 
d ługą  suknię, i odebra ł przysięgę od w szystk ich  
pospołu. To samo następnie  z iob it ksiądz kato li­
cki, wreszcie pastor p ro testanck i i rabin . P oucze­
nie o ważności przysięgi daw ano po m oskiew ska 
i litew sku —  przy  n iek tó rych  ty lko  form alno­
ściach daw ano objaśnienia także p o  p o l s k u  i 
t o  t y l k o  z s a m e g o  p o c z ą t k u .  W  ciągu 
całej rozpraw y nie dało się już słyszeć a n i  j e ­
d n o  p o l s k i e  s ł o w o .

W ydalono następnie  św iadków , odczytano 
a k t oskarżenia, poczcm rozpoczęło się p rzesłu ­
chiw anie św iadków . P ierw szym  b y ł K l i n g e n ­
b e r g ,  gubern a to r kow ieńskiej gubern ji. U śm ie­
cha  się ironicznie, g ładzi w czasie przesłuchan ia  
d ług ie  faw oryty. N a pierw szy rzu t oka dosyć
przybtojny, w oczach p rzeb ija  się chytrość i po­
dejrzliw ość, odziane w błyszczący  m undur.

Z eznał praw ie w yłącznie to samo, co zaw iera 
a k t oskarżenia. Z  zeznań K lingenberga , zaa tako ­
w anego dzielnie p rzez obrońcę Żukow skiego i
innych, okazało  się, że k n u t o w a n y c h  r o z ­
b i e r a n o  d o  n a g a ,  ż e  b r o n i  p r z y  n i ­
k i m  n i e  z n a l e z i o n o ,  naw et podczas „o je- 
rac ji“ knutow ania. Z tego też w yniita , że z ludu 
n ik t nie strzelił. D alej w yszło n a  jaw , iż za­
m knięcia  kościoła m iała  dokonać w yższa w ładza
duchow na, a w ziął się do tego K lingenberg . 
W zeznaniach ]ego wiele sprzeczności, nie po­
znaw ał np. tych  n a  rozpraw ie, na  k tó rych  w ska­
zyw ał w śledztw ie itp.

Pocił się też b iedak , gdy go krzyżow em i 
py tan iam i obsypała  ław a  obrońców. N ajcbarąk te- 
rystyczniejszem  było zachow anie się oskarżuuych 
podczas zeznań jego i k ilk u  innych  czynowni­
ków i żandarm ów . G dy ci zaczęb dowodzić, że 
lud  b un t zrobił, t,e lud  rozpoczął bójkę, wówczas 
zryw ali się śmielsi z pośród obwinionych, w oła­
ją c :  ,,myśmy was p o  r ę k a c h  c a ł o w a l i ,  w 
końce szaty, myśmy n a  k o l a n a c h  w a s  b ł a ­
g a l i ,  ze łzam i w oczach prosili, abyści.e nam

nie zam ykali kościoła, nie zabierali świątyni, od- ■
nowionęj naszym  groszem

Sztuka ludowa we Wiedniu.

f j
s*
a

Wiedeń 9. października.
W  w iedeńskich sferach tea tra ln y ch  m ała 

rew olucja. Oto tea tr  na  Josefstadt, s ta ra  „poczci- £  
w a“ scena w iedeńska, zm ieniła k ierunek  i od ę  
tygodnia zam iast banalnych i bezm yślnych fars ■ 
w iedeńskich, upraw ia  najtłustszego rodzaju wod- <J 
wil francuski. K ry ty k a  wobec tego zdarzenia S 
podzieliła się na  dw a o b o zy : jedni, umoczywszy 
we łzach  pióro, jęczą , że sta ra , poczciw a sz tu k a  C 
„ludow a“ nie m a już nigdzie p rzy tu łku , z a ła ­
m ują ręce wobec najazdu  francuskiego zepsucia *  
i przepow iadają straszne katastro fy , ja k o  następ- £
stwo zbrodni przeciw  „duchowi n arodu“ - -  dru- ^
dzy pizeciw nie palą k ad z .d ła  na  cześć nowej 
dy rekcji, k tó ra  „stare, bezm yślne fa rsy “ c isnęła « 
m iędzy rupiecie i obdarow ała W iedeń  w ielko- C 
m iejską — w edług n iek tó rych  naw et postępową J 
—  sceną. W obec tej niezgody k ry ty k i, publi- ę 
czność jednak  pozostała zgodną i te a tr  na Josef- '* 
s tad t z reg u ły  pusty , od chwili zm iany k ie runku  g 
byw a dzień po dniu przepełniony. Z e stanow iska • 
zatem  przedsiębiorcy —  a dy rek to r W ild  do in- £ 
nego stanow iska w cale nla aspiru je — zm iana 
w ydaje się w każdym  razie  usp-aw iedliw ioną, 
nas jednakże  in teresuje przedew szystkiem  stano- 2 
w isko artystyczne. Czem zatem  by ła  owa, dziś j  
bez p rzy tu łk u  b łąk a jąca  się „ ladow a“ scena j 
w iedeńska, za k tó rą  łez ty le  p ły n ie?  F rzed  wielu j 
la ty , kiedy W iedeńczycy szczycili się mięsza- ‘ 
n iną złożoną z bezm yślnej głupoty , dobroduszności, ; 
próżniactw a i pospolitości, znanych pow szechnie ( 
pod nazw ą GemuthlichkeiL, w ytw orzył się odpo- "* 
w iednio do tej duchowej kw alifikacji, specyfi- g 
cznie w iedeński rodzaj sztuk i Indowej. Do po- < 
wodzenia sztuki nie wiele było potrzeba. Prze- ; 
dew szystkiem  rzecz dziać się m usiała we W ie- 
dnia. D alej nie wolno było nadaw ać sztace ża­
dnej przew odniej m yśli, ani naw et w iązać scen j 
w organiczną c a ło ść ; to w szakże zm uszałoby do ^  
m yślenia, a ospały w iedeński m ieszczanin b a ł j 
się m yślenia, ja k  ognia. N ależało zatem  skreślić  < 
ja k  najw ięcej luźnych scen, w prow adzić parę  ■ 
p rzekupek , parę fiakrów , ze dwóch posługaczy < 
publicznych, poliejanta, parę szw aczek — a od 
zby tkn  może jeszcze Czeoha. W ęg ra , lub poi- 1 
skiego żyda  — i sz tuka  b y ła  gotowa. W szystk ie  ^  
te  figury w aięsały  się po scenie, plotły trzy  po . 
trzy , od czasu do czasu puszczały koncepta  V 
piw iarniane, śpiew ały  kup lety , z k tórych wyni- ; 
kało, że W iedeń  je s t najpierw szem  m iastem  . 
św iata, a W iedeńczyk  królem  rodu ludzkiego, i 
a w szystko to p rzep la tane  w stosow nych miej- ' 
scach tłustym i dowcipami — ale w m iarę, ia k  
w łaśnie, aby mam y m iały krotochw ilę, a córki 
udaw ać m ogły, że nie rozum ieją. K iedy  „intry- , 
g a “ b y ła  już dostatecznie pogm atw ana, puszcza­
no z góry  balon z n ap isem : „es giot n u r^a ' ^
K aiserstad t, es y ib t n u r  a ’ W iea n u, m uzyka g ra ła  i 
hym n cesarsk i i w szyscy zadowoleni szli do do- 
domu. D la  odm iany w ychodził na  scenę reżyser < 
i stanąw szy w ośw ietleniu bengalskiem , w o ła ł: 
„Schau ober Vatcr R a d c tzk y -, przyczem  rozum ie , 
się m uzyka iutonow ała m arsz Rridetzkiego. To ! 
ostatnie zakończenie najbardziej było cenio­
ne. T a k  w yg ląda ła  i ta k  z m ałem i odm ianam i 
w ygląda  dzisiaj „ludow au sz tuka  w iedeńska.— 
W szystko dążyło  i dąży do postępu, klasyków , 
zastąpili rom antycy, tych  realiści, realistów , de- ,  
kaden tysci — aie w iedeńska sz tu k a  „ludow a" 
s ta ła  opoką i dziś, ja k  przed stu la ty , przedsta- 
w ia się jak o  parodja sztnki d ram atycznej na „ 
uży tek  bezm yślnej gaw iedzi. W  ty m  czasie je- f  
dnak  ta  gaw iedź nauczyła  się myśleć, a przytem  \  
w w Ł ce  o by t, u trac iła  ową sytą dobroduszność 
przeżuw aczy, k tó ra  napiętnow ała ongi W iedeń - 
mianem „m iasta Feaków ." ►

IV.
Mały Hunryczek.

K ata rz y n a  przyniosła rosołu i wina dla ra ­
nionego, k tó ry  obudził się na odgłos je j lek H ch  
kroków  i r z e k ła :

— P ij pan, trzeb a  podtrzym ać swe siły. 
Po trzebu jesz  tego, bo przeeieź d ługo nie możesz 
pozostać w tym  pokoju Ale nie sądź pan, bym  
cię w ypędzała. Jesteś tu  gościem; panny B lanki, 
to ona ci k aza ła  przyjść do m nie, to ona cię 
u k ry w a i osłania. Ale widzisz pan, zadużo ludzi 
przychodzi do mego sk lep iku , twoje ubran ie  je s t 
podejrzane. Moje robotnice, dziew częta, zaczną 
paplać i może k toś zadenuncjuw ać. Do l i c h a ! 
w szak strzelałeś do lu d u ?

N eipperg  poruszył się i rzek ł w o lno :
— Broniliśm y k r ó la !
— Broniliście tłustego  "Veto! — zaw ołała  

K a ta rzy n a , w strząsając ram ionam i —  schronił 
się do zgrom adzenia, gdzie go n ik t szukać nie 
m yślał, gdzie by ł bezpieczny i spokojny... a was 
samolub ten w ystaw ił n a  rzeż i ty le  a k u ra t o 
w as m yślał, ile o czapce czerw onej, k tó rą  z e r­
w ał ze swej głow y d. 20. czerw ca, po odejściu 
patrjotów , udając wobec nich, że ją  chętnie w ło­
żył... W asz tłu sty  Veio je s t  niedołęgą i próżnia­
kiem , którego ta  szelm a żona za nos wodzi, i 
wiecz pan  dokąd go zaprow adzi? p rzed  lufy 
ludu. Bądź pew nym , że to k iedyś nastąpi. A le — 
dodała  po chwili m ilczenia —  po co pan się 
w m ięszał w ten  bigos, będąc cudzoziem cem ? 
W szak  pow iedziałeś mi, że je s te ś  A ustrjak iem ?

— Jestem  porucznikiem  w g w ard ji szlache­
ckiej jego  cesarsk iej mości j w ysłano mię ł m isją 
do królowej...

A ustrjaczk i !̂  — m ru k n ęła  K a ta rz y n a  — 
i b iłeś się pan za nią, pan, k tórego i_aszf spory 
nic nie pow inny obchodzić!

—  C hciałem  um rzeć l —  od rzek ł i  prosto tą 
m łody oficer.

— U m rzeć?  w pańskim  w iek u ?  za k ró la?

za królowę ? ł o  ! n o ! tam  to coś innego się 
święci, mój łaskaw y  pan ie! —  zaw ołała  K a ta ­
rzy n a  wesoło. W ybacz  pan mej ciekaw ości, ale 
gdy k to  m a lal dw adzieścia i chce położyć gło- 
wę za tych , k tó ry ch  nie zna i przeciw  tym , ku  
k tó rym  nic nie czuje, to wiesz pan co? oto, je­
steś zakochany. A  co ?  zgad łam ?

— T ak , zg ad łaś , kochana pani.
— Do licha ! to nic trudno  zgadnąć. I  chcesz 

pan, żebym  ci pow iedziała w kim  jesteś zako­
chany ? Z ałożę się, że w p»nnie B lance de La- 
veline. O ! nie chcę w cale, byś mi się pan zw ie­
rz a ł — zaw oła ła  K atarzy n a , w idząc niepokój 
n» bladej tw arzy  ranionego -  zresztą, nic mi d„ 
tego, a p rzy tem  panna de L aveline w artą  je s t 
k o c h a n ia ..

H rab ia  N eipperg  podniósł się do połowy i 
zaw ołał z zapałem  :

—  O, t a k ! je3t ona p iękną i dobrą, moja 
droga B l a n t a ! Pani, jeżeli um rę, powiedz je j, 
że ostatnie moje w estchnienie brzm iało je j im ie­
niem ! powiedz je j, że moja m yśl ostatn ia b y ła  
o niej i o...

T u  za trzym ał się p rzerażony w yznaniem , 
które  w ygłosił,

—  Nie um rzesz pan  w cale ! —  odrzek ła  
K atarzyna, p ragnąc  go uspokoić — jeszczem 
też nie słyszała , żeby kto  w pańsk im  wieLu 
um ierał i do tego będąc zakochanym  ! Musisz, 
mój panie, żyć d la  panny B lanki, k tó^ą ko­
chasz i k tó ra  cię zapew ne tak że  kocha, i d la  
nnych c«ó_, k tórych  o m ało nie w ym ieniłeś. 

Sądzę, że idzie o je j ojca, pana  dc Layeline... 
P iękny  to bzlachcic... w idziałam  go coś dwaj 
czy trz y  razy  w A lzacji. M arg rab ia  de L ayeline 
u b rany  b y ł w przepyszne suknie z b łęk itnego  
aksam itu , w yszyw ane złotem , i zażyw ał tab ak ę  
z tab ak ie rk i, ozdobionej b ry la n ta m i!...,

N eipperg, usłyszaw szy nazw isko m arg ra­
biego de L ayeline, zrobił ruch, pełen  pogardy i 
gniewu.

—  H m ! —  szepnęła do siebie K a ta rzy n a— 
zdaje się, że nie lubią się bardzo. D obrze wie­
dzieć ! nie będę mu o nim mówiła. Zapew ne 
ojciec B lank i nie chce się zgodzić na to m ał­
żeństwo... B iedna p a n ie n k a ! D la tego to zap e­
wne ten m łodzieniec ebeiał zginąć !...

1, w estchnąw szy ze współczuciem, zaczęła 
popraw iać poduszki pod głow ą ranionego, m ó­
wiąc :

—  Plotę tu ta j, a to zapew ne pana nie bawi. 
Zaśnij pan  trochę, sen zm niejszy goi ączkę...

C hory potrząsł głow ą .
— Mów mi nani o B lance — rzek ł — 

mów mi pani o niej jeszcze. To najlepsze le k a r­
stwo ! . .

K a ta rzy n a  uśm iechnęła się i poczęła opo­
w iadać, że się urodzRa w pobliżu pa łacu  L aye 
linów, że zna pannę B lankę od dziecka, że gdy 
się państw o przenieśli do W ersalu , to K atarzynę 
wzięto z sobą do służby, że gdy pani de L a y e ­
line um arła , a m arg rab ia  u d a ł się z m isją d y ­
plom atyczną do L ondynu, panna B lanka dopo­
m ogła do kup ien ia  K ata rzy n ie  praln i, k tó rą  do 
dziś dn ia  posiada. T ak , t a k ! panna Layeline to 
-stota najgodniejsza kochania. G dy K a ta rzy n a  
ukończyia  swe opowiadanie, z ap u k a ł ktoś do 
drzwi.

—  Czyżby to już  L efebvre w raca ł z k o le ­
gam i z s e k c ji! —  pom yślała K a ta rzy n a  zanie 
pokojona. N ic bój sie pan ! nie rób szm eru ! — 
rz e k ła  do N eipperga, k tó ry  nadstaw ił uszów — 
jeżeli to sam L efebyre, to niem a niebezpieczeń 
stwa, a jeżeli p rzyszedł z kolegam i, to pomówię 
z nimi i odpraw ię ich. C zekaj pan na  mnie i 
bądź spokojny.

t

(C iąg dalszy nastąpi.)
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frGliickliche Stad* der PheaJceru —  śpiew ał 
ongi G oethe „wo im m er ist Sonntag und immer 
dreht sieli am  Herdc der S p iess .u D ziś owa 
„w ieczna n iedziela1' należy już do legendy, pod 
naciskiem  obcej konkurencji m ieszczanin w ie­
deński nie zna już i rzeczyw istej niedzieli, a 
jeżeli gdzie jeszcze n a  ogniu ob raca  się rożen, 
to najczęściej piecze się na  nim koń sk :e mięso. 
Z n ik a  więc i owa sy ta  dobroduszność, owa „Ge- 
m iith lichkeit'  pół-idjoty — lud w iedeński myśli 
i czuje ja k  k ażdy  inny, a te same w arunk i p racy  
w ytw orzyły  ten  sam co gdzieindziej k ierunek . 
Pow stali poeci praw dziw ie ludowi, bo zrozum iali 
d la  całego ludu i ję li przem aw iać do niego j ę ­
zykiem  pełnym  praw dy  i siły, bez pochlebstw a 
i bez kadzideł. Pod naciskiem  ich głosu p ęk ł m ur 
chiński, zbudow any z sam ochw ały, indolencji i 
g łupoty , odsłonił się w idok na św iat szeroki, na 
p race  i postęp, na  w alki ludzkości, na nędze i 
upodlenie —  a w dzierające się św iatło  dzienne 
przyćm iło bengalsk ie  ognie, w k tó rych  fa b ry ­
kanci sz tuk  ludow ych ukazyw ali ludowi parodję 
praw dziw ego życia. D ziś sztuk i ludowe to już 
nie zabaw ka d la  gaw iedzi, ale źw ie rc ia iło  praw dy 
d la  całego ludu we w szystk ich  jego  w arstw ach  
i w tern znaczenia każd a  dobra sz tu k a  je s t też 
sz tuka  ludowa. A nzengruber, S aa r i inni odro­
dzili scenę w iedeńską i on: to, a nie żadni spe­
kulanci tea tra ln i, zaw yrokow ali śm ierć scenicznej 
bezm yślności. N ie wodwil zabił daw niejszą sztukę 
w iedeńską, ale praw dziw y i dobry  d ram at zro­
zum iały d la  każdego, bo w zięty z praw dziw ego 
życia. K iedy  d y rek to r W ild zm ienił k ierunek  
swego tea tru , publiczność dawno już  b y ła  zmie 
n iła  swój kierunek,, a daw niejsi goście tego 
te a tru  od la t juz  rozkoszow ali się w now ych 
te a tra c h  dziełam i praw dziw ych poetów. Mimo 
to pow tarza się ta  znany i u  nas oddaw na objaw 
Bezm yślna k ry ty k a  rek lam uje gw ałtem  k ierunek , 
k tó ry  p rzeszed ł już do przeszłości, a zapom i­
nając  o n iw elującej społeczeństw o oświacie i o 
postępie, każe  d la  jak iegoś nieistniejącego juz 
„ludu" minionej epoki g rać  b łazeństw a, k tó rych  
dzisiejszy lud w idzieć i słyszeć nie chce. W sz a k ­
że nie przedsięb iorca tw orzy publiczność, ale 
n a  odw rót publiczność pozw ala żyć ty lko tem u 
przedsiębiorcy, k tóry  um ie zaspakajać  je j po­
trzeby . W  stolicy, gdzie szhoła ludowa zniwe 
low ała daw no już  średnie w arstw y m ieszczań­
stw a z najniższem i, dw a ty lko  k ie ru n k i artysty - 

.czne m ają rację  b y ta :  pow ażny d ram at dla ogółu 
i le k k a  kom edja lub tłu s ty  wodwil d la  in te li­
gentnej gaw iedzi — n a  zw ykłe  b łazeń stw a  k u p ­
ców ju ż  nie sta ło . P rzedsięb io rcy  tea tra ln i, k tó ­
rzy  fak tu  tego pojąć m e mogli, bankru tow ali 
ta k  długo, aż pojęli w reszcie, ze przeciw  p rą ­
dowi p ły n ąć  nie można. K ry ty k a  je d n a k  nie po- 
ięła tego, k iedy  dziś jeszcze w łam ach  feljeto- 
now ych łzy  roni n ad  upadkiem  „sceny ludow ej"

A d in .i „przew rotnością" dyrektorów .

Pawilon przemysłowy.
(S to larstw o).

I . (Z . Z .)  E to  ty lko  pobieżnie przejdzie przez 
o lbrzym i paw ilon przem ysłow y, tego uderzy  w 
oczy ten  fak t, iż najw spanialej i najliczniej do 
konkursu  stanęli stolarze. Zajęli oni dw a dłu- 

' j i e  t ra k ty  paw ilonu i przem ienili je  w szereg 
prześlicznie urządzonych salonów, jadaln i, sypial­
ni, budoarów , gabinetów  itp. W szyscy, k tó rzy  
mieli sposobność obejrzeć naszą w ystaw ę, swoi i 
obcy, nie m ają dość słów na pochw ały  d la  n a ­
szych  m istrzów hebla, a zdaje się nam , że n a j­
bardziej pochlebną d la  nich będzie uznanie, 
k tó re  wyszło z ust jednego  z najw iększych  fa ­
b rykan tów  m ebli w W iedniu, L udw iga. O gląda­
ją c  uw ażnie na  w ystaw ie w yroby naszych stola­
rzy , nie szczędził im  pochw ał, zachw ycał się ich 
a rtystycznym  sm akiem , delikatnością rysunku , 
sum iennem  w ykończeniem  i w yraził źdsiw ienie, 
iż G alicja może sprow adzać m eble z zagran icy , 
m ając ta k  znakom itych sto larzy w domu, k tórzy  
w yrab ia ją  m eble od zagran icznych  o wiele le­
psze, p iękniejsze, bardziej stylowe i tańsze. Sło­
w a te obcego fab ry k an ta  powinny się w yryć w 
pam ięci m ieszkańców  naszego k ra ju  i skłonić 
ich, by nie szukali d la  siebie po sklepach  żydo­
w skich, sp rzedających  przew ażnie tan d e tę  w ie­
deńską, lecz zaopatryw ali się w nie u naszych 
stolarzy i przez to przyczyniali się do podniesienia 
i rozwoju p rzem yjłu  kra,ow ego.

S tolarze lwowscy na  naszej w ystaw ie liczbą, 
doskonałem  w ykonaniem  i w ytw ornością w yro­
bów swoich w yw ołują zachw yt. K to w idział w y­
staw ę sto larską  na w ystaw ie lwowskiej w r  1877 
i krakow skiej w r. 1887, ten musi p rzyznać, iż 
stolarstw o u nas w ostatnich czasach zrobiło ol­
brzym i postęp. D ość powiedzieć, że n a  poprze­
dniej w ystaw ie lwowskiej by ło  zaledw ie 47 wy­
stawców. w t jm  roku  m am y ich 135, a oprócz 
tego w yroby  drzew ne są pomieszczone w licznych 
specjalnych pawilonach.

Rozwój sto larstw a u  nas da tu je  się dopiero 
od la t 10 do 15. P ierw ej stolarze w yrabiali 
przew ażnie m eble proste, bez żadnych  ozdób, bez 
sty lu  i rysunku. Syn robił ta k  samo ja k  ojciec 
w edług starego, u ta rtego  z la tam i fasonu. S to ­
larze  ówcześni nie umieli ry su rk ó w , m eble ro ­
bili na  pam ięć, bez a rty stycznych  wzorów. Zw rot 
k u  lepszem u nastąp ił od czasu budowy technik i 
we Lwowie. S to larze, k tó rych  przy  budowie 
z a tru d n ia ł gen jalny  tw órca tego w spaniałego 
gm achu, prof. Z acharjew icz musieli m u w ykony­
w ać w szystkie roboty w ed ług  dostarczonych przez 
niego rysunków . S tolarze też poznsli, że w yroby 
ich daleko lepiej podobają się w&zybtkim, jeśli 
nie są w ykonyw ane szablonowo, lecz podług w zo­
rów, za nam ow ą też prof Z acharjew icza poczęli 
się więc uczyć rysunków  i zastosowywać je  do 
sw ych wyrobów. W szelkich wzorow i rysunków  
dostarczał im prof. Z acharjew icz. S zkoła  prze 
m ysłow a otw orzyła dzia ł sto larstw a arty sty czn e­
go również przyczyn iła  się do podniesienia tego 
przem ysłu. W ielu z m łodych m ajstrów  w yjecha­
ło  na stud ja  za gran icę i pow róciw szy stam tąd  
dośw iadczenie swe zebrane  tam  zastosowali w 
sw ych pracow niach i dziś w yrab ia ją  m eble, k tó ­
re  śm iało m ogą stanąć  do w spółzaw odnictw a z 
w yrobam i francuskiem i. Z robiw szy dobry  począ­
te k  przem ysł stolarski szedł ciągle naprzód i 
dziś, jak  w ykazała  w ystaw a, stoi wysoko i nie- 
ty lko  nie ustępuje zagranicznem u, ale naw et pod 
w zględem  sum,, nnego w ykończenia o wiele go 
przew yzsza. N iestety  stolarstw o w k ra ju  nie 
znajdu je  jeszcze takiego poparcia, jak ieb y  mu 
się należało, gdyż publiczność nasza ciągle kupu­
je  obce w yroby. Z powodu tej niezdrow ej kon­

kurencji stolarze nasi nie mogą w yłącznie po­
święcić się wyrobowi m ebli, lecz muszą także 
pracow ać w drugim  k ierunku , a mianowicie w 
przem yśle budow lanym .

W śród m ebli w yrab ianych  przez naszych 
stolarzy przew ażają  dw a s ty le : baiocco i re 
n a issan ce , z d rzew a zaś najchętn iej są używ ane 
dąb  i orzech.

W śród wystawców stolarzy, k tórzy  na  n a ­
szej w ystaw ie stanęli dc w spółzaw odnictw a 
palm a pierw szeństw a należy się bezprzecznie 
firm ie B rac i W c z e l a k ó w  w e  L w o w i e .  
M ają oni bowiem najw iększą fab rykę we Lw o­
wie, a  nad to  ich w yroby odznaczają się dosko 
nałem  wykończeniem  i każdy  k aw ałek , k tó ry  
w yjdzie z ich pracowni, j e j t  arcydziełem  w swo­
im rodzaju. Posiadają oni fabrykę parow ą, po­
święconą przew ażnie sto larstw u budow lanem u i 
wyrobowi park ietów , nie zan iedbu ją  jednakże  
przytem  i w yrobu m ebli, zw łaszcza stylow ych, 
a  okazy, k tó re  nadesłali na  w ystaw ę, przynoszą 
im chlubę i m ogłyby iść w zawody z w yrobam i 
najp ierw szyeh i najsław niejszych fab ry k  w E u ­
ropie. W yroby W czelaków  znane są i za g ra ­
nicą, a pochw ały, jakie oni usłyszeli z ust ce 
sarza  i arcyksięc ia  K aro la  L udw ika podczas 
zw iedzania przez ty ch  dostojnych gości w ystaw y, 
są d la  nich najm ilszą, zda się nam , nagrody za 
ich  sum ienną i w y trw ałą  pracę.

N a w yjtaw ie urządzili oni w spaniały pokój 
jad a ln y  z plafonem w kasetony, im itację inkrustac ji 
tj. jaw or, jasion, dąb, heban  i m achoń ; lam perje 
z dębowego ^drzewa w dwóch tonach cienio­
w ane zastosowane do stojącego w Jadalni k re ­
densu, k tó ry  w ykonany jesl z drzew a dębowego 
w sty lu  odrodzenia. K redens ten  je s t 4 m etry  
długi i ozdobiony pięknem i rzeźbam i. Obok 
znajdują  się śliczne drzw i dębow e zastosowane 
do urządzenia  pekoju, a z drugiej drzw i ma- 
cboniowe z okładzinam i m achoniowemi, ub ierane 
m etalowem i profilam i. Po lewej ręce od tego po­
koju znajdu ją  się piękne p a rk i jty  tej fabryki, 
po drugiej zaś stronie w ielka bram a dębowa. 
P a rk ie ty  w jada lnym  pokoju są w sty lu  barokko  
ułożone z m achoniu i dębu  w różnych kolorach. 
K redenb ów z jadalnego pokoju zak u p .ł już R o­
m an h r. Potocki

D alej znajduje się na w ystaw ie okno n a j­
nowszej konstrukcji % ro le tą  d rew nianą, umiesz 
czo ią  na  zew nątrz, zastępującą story i okiennice. 
Roleta ta  w lecie ochrania szyby od g radu , a 
pokój od zbytniego upału , w zimie zaś od z a ­
m arzan ia  szyb. D rugie  wystaw ow e okno m a zu 
pełn ie nowy przyrząd  do w entylacji. Z a  pomocą 
ko rby  um ieszczonej w dole można w ygodnie bez 
w spinania się bez hałaśliw ego trzaskan ia , i bez 
użycia d rążka , zupełnie dowoli, m n e j lub  w ię­
cej, otworzyć górne skrzydło  lub  je  zam knąć. 
K onstrukcja  ta  zaleca się ta k  d la  okien do 
m ieszkań p ryw atnych  jako też  do budynków  p u ­
blicznych, a przedew szystkiem  dla szkół, szpitali 
itp. zakładów .

P.p. W czelakow ie rozpoczęli od w arsztatu  
stolarskiego, następnie przem ienili go w w ielką 
fabrykę parow ą i dziś są pierw szym i fab ry k an ­
tam i robót sto larskich w Galicji.

D odać jeszcze należy, iż obaj w łaściciele fa 
b ry k i są jak  najlepszym i pryncypałam i, dbają  
o dobrobyt swych robotników  i zbudowali dla 
nich zdrowe prak tyczne i barazo tan ie  dom ki na 
m ieszkania w edług planów budowniczego p. J . 
L ew ińskiego.

Hołd z a s łu d z e .
Grono obywateli, zawiązane w komitet, wydało 

i rozesłało następującą odezwę:
Wielmożny P an ie! Zbliża się chwila zamknię­

cia wystawy roku 1894. Poczęta z woli kraju, 
stała się ona doniosłym aktem politycznym, na­
pełniła nas wiarą we własne siły i otuchą lepszej 
przyszłości, była oazą, na której pokrzepienie znaj­
dowali z najdroższych nam stron pielgrzymi, utrzy­
mała się na wysokości czynu, potęgi i solidarności 
narodowej -nawet wbrew licznym wrogim wysiłkom. 
Wiadomo powszechnie, komu powodzenie narodo­
wego dzieła tego zawdzięczać należy. Kraj z usza­
nowaniem i miłością wymawia i wymawiać będzie 
imiona wszystkich jej ofiarnych i niestrudzonych 
twórców i współpracowników. Z liczby ich wszakże 
naczelne miejsce oddaje prezesowi wystawy krajowej 
Adamowi księciu Sapieże. M^ż ten, potomek wiel­
kiego historycznego rodn, sam z dawna czcią 
ogółu otoczony, wierny zawsze idei narodowej, 
nietylko spełnił poruczony mu ciężki mandat pre­
zesa wystawy krajowej, ale w podniesieniu i utrzy­
maniu jej charakteru rdzennie polskiego okazał się 
niestrudzonym. Serce swe polskie, odczuwające i 
kochające wszystko, co swojskie, otwierał prezes 
wystany krajowej wszystkim przekraczającym próg 
jej rodakom, witał ich i zagrzewał słowy szczerego 
Polaka i obywatela, wskazywał drogi i zadania 
nowe. Baczny i czujny, stał dostojny prezes wy­
stawy krajowej na mozolnym wielce swoim poste­
runku. Był piastunem godności jej i czystości, 
natchnionym tłumaczem jej celów i pełnym ognia 
wyrazem jej myśli przewodniej. Zrozumiał też o- 
gół tę wyjątkową, szlachetną zasługę prezesa wy­
stawy krajowej i pragnie dziś uczuciom hołdu i 
wdzięczności dać należny wyraz. Podniesiona po­
wszechnie i przyjęta z radością została myśl wrę­
czenia Adamowi księciu Sapieże pamiątkowego a- 
dresu i w wykonaniu tej myśli zwracamy się do 
Wgo Pana, abyś raczył dołączoną tu kartę opa­
trzyć swuim podpisem i udzielił jej do podpisu 
wszystkim, komu drogą sprawa i jej przodow—cy. 
0  jak najspieszniejszy zwrot kart adresowych upra­
sza się pod adresem jednej z redakcyj pism lwo­
wskich. K om itet obywatelski.

K R O N I K A -
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

DJarusz lwowski
P i ą t e k  12. października.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a "  (panorama na wysta­

wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 50 ct.

Teatr hr. Skarbka: Koncert kompozytorski W ła­
dysława Żeleńskiego, pod jego osobistym kierunkiem. 
Początek o godz. 8. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Godność tajnego radcy ' 
otrzymał jenerał-porucznik A l b o r  i, główno-dowo- I 
dzący korpusem w Krakowie.

Z życia towarzyskiego. Om-gdaj pobłogosła­
wiony został w Krakowie związek małżeński między 
panną Zofją F r y c z ó w n ą ,  córką znanego kupca 
krakowsniego, a p. dr. Henrykiem M a t z k e ,  wojsko­
wym lekarzem krak. załogi.

Nekrologja. Ks. Antoni Tadeusz L a n g ,  wi­
kary r. k. w Cieszanowie, zmarł we Lwowie d. 8. 
bm. — Maksymiljan W o l s k i ,  radca sanitarny, pre­
zes Tow. zal. w Drohobyczu, zmarł tamże d. 7. bm 
— Karol Habdatk Ł a s i ń s k i ,  żołnierz powstania 
węgierskiego i powstania polskiego z r. 1863, zmarł 
w Przyborowie w 76 roku życia. W r. 1846 uszedł 
cudem śmierci z rąk chłopskich i za niepopełnione 
winy, gnany wśród mrozów w koszuli odpokutował 
kilka miesięcy w Wiśniczu. Rok 1848 powołał go 
w szeregi legji polskiej, z którą odbył całą kam- 
panję we Węgrzech i przeszedł z nią razem do 
Turcji. Kiedy za amnestją i uroczystem zapewnieniem 
wolności, przywiezionem przez jeLerała Hausieba, 
wrócił do kraju, został wtrącony do karnej kompanji 
i spędził dwa lata przy budowie twierdzy Komorna. 
Powstanie w r. 1863, skończyło sio dlań pod Mie­
chowem. Był jednym z tych ludzi, którzy brali żywy 
udział we wszystkiem i interesowali się gorąco w»zy- 
stkiem, co się działo w kraju, lub po za granicami 
i którzy całe życie marzyli o niepodległości. —  Da 
niel Ż ó r a w s k i .  naczelnik buchhalterji dyrekcji głó­
wnej Towarz. kredytów. ziemsKiego w "Warszawie w 
50 roku życTa.

Kalendarz. Piątek (12.): Maksymiljana. —
Wschód słońca o godzinie 6. minut 21, zachód o 
godzinie 5. minut 10.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na je­
lenie, kozły (rogacze), lisy, zające, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, cietrzewie, 
głuszce, bażanty, kuropatwy, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Uroczystb otwarcie roku naukowego 1894/5
W Szkole politechnicznej we Lwowie, odbędzie się 
w sobotę d. 13. bm. według następującego pro­
gramu : O godz. 9. ran* uroczyste nabożeństwo w 
kościele św. Marji Magdaleny. O godz. 10. w auli 
Szkoły politechnicznej: a) Sprawozdanie ustępującego 
rektora za r. 1893,4 b) Przemówienie nowowybra- 
nego rektora, c) W ykład profesora Tadeusza Fie­
dlera „O postępie w budowie kół wodnych.“

W zakładzie naroaowym imienia Ossolińskich 
odbędzie się w sobotę dnia 13. października 1894 
roku o godzinie 12. w południe uroczyste doroczne 
posiedzenie, na którem zdaną będzie publiczności 
sprawa z całorocznych czynności zakładu, poczem na­
stąpi odczyt dr. Wilhelma Bruchnalskiego pod tytu­
łem ; „Pierwszo utwory Mickiewicza w literaturze 
galicyjskiej 1822 — 1830 roku.

W Sprawie zaduszek. We wtorek z inicjatywy 
„Czytelni katolickiej11 odbyło się w jej lokalu posie­
dzenie reprezentantów wielu stowarzyszeń* i zakładów 
dobroczynnych, na którem postanowiono zawiązać ko­
mitet dla szerzenia myśli i podjęcia akcji w tym 
celu, by pieniądze wydawane dotychczas na zbytkowe 
zazwyczaj oświetlanie grobów w dzień zaduszny skła­
dano na biednych. Przewodniczącym komitetu wy­
brano p Maksymiljana Thulliego, prezesa „Czytelni 
katolickiej.11

Na wniosek ks. dr. E. Skrochowskiego uchwa­
lono wydać następującą odezwę: „Wobec wzmaga­
jącej się z roku na rok nędzy w kraju i mieście na- 
szem, zadania miłosierdzia chrześcjań&kiego wyma­
gają coraz więcej ofiar. Stowarzyszenia i zakłady mi­
łosierne udają się zatem do litościwych serc chrze- 
ścjańskich z następującą gorącą prośbą: Zbliża się 
dzień zaduszny, w którym to dniu obyczajem nie­
zbyt jeszcze długiego szeregu lat, wprowadzonym z 
zagranicy, przyzdabia L oświeca się bogato groby na 
cmentarzu, aby świadczyły o chwalebnej niezaprze- 
czenie pamięci żywych, a bliskich i drogich im umar 
łych. Ale kosztowny ten sposób wspominania umar­
łych nie jest w gruDcie rzeczy dla dusz pomocą, bo 
wiemy, że tylko msza św., modlitwa, odpusty i ja ł­
mużna i wszelkie dobre uczynki ofiarowane za te 
dusze przynoszą im prawdziwą i rzeczywistą ulgę.'

Wobec tego najgoręcej śmiemy prosić wszystkich 
chrześcjan mających poczucie, że niegodzi się bezuży­
tecznie wydawać grosza, którego u nas tak mało, 
aby raczyli ograniczyć wydatki swoje na zbytkowe 
przybieranie grobów, a kwoty na ten cel przeznaczone 
ofiarowali raczej stowarzyszeniom i zakładom dobro­
czynnym na intencję swoich zmarłych. Modlitwy, 
Które ubodzy przez te stowarzyszenia wspierani za­
nosić będą za te dusze, zaważą niemałe przed mi­
łosierdziem Bozem i w yjednają  iu  u lgę  i pomoc 
prawdziwą. Wchoazi coraz bardziej w zwyczaj, że ci, 
którzy pragną dać dowód swej pamięci przy pogrze­
bach, zamiast wieńca posyłają datek na jakąś insty­
tucję publiczną. Obyczaj ten można i tn do konale 
zastosować. Skromny krzyż na grobie zatknięty, oświe­
tlony kilkn lampkami, zaświadczy dostatecznie przea 
ludźmi, że dusze zmarłych nie są zapomniane przez 
rodzinę i bliskich, a jałmużna na ich intencję dusz 
zaświadczy przed Bogiem o naszej wierze i o naszej 
miłości nietylko dusz cierpiących w czyśćcu, ale i 
bliźnich naszych cierpiących głód i nędzę na tej 
ziemi.11

Odezwa ta wychodzi imieniem następujących 
stowarzyszeń i zakładów dobroczynnych: Towarzy­
stwo św. Wincentego ii Paulo, Arcybractwo N. P. 
Marji Krolowej korony Polskiej, Towarzystwo św. 
Salomei, Dom pracy pod godłem „Opatrzności11, 
Tow. św. Józefa z Arymatei, Zakład „Dzieciątka Je­
zus", Zakład dla nieuleczalnych św. Józefa, Przytu­
lisko pod opieką św. Józefa, Schronisko ubogich pod 
zarządem Braci Tercjarzy św. Franciszka.

Na posiedzeniu tern zastanowiono się nadto nad 
sposobem przeprowadzenia całej akej,. Krzyż i lampki, 
o których wspomina odezwa, dostarczy komitet. 
Bliż ze szczegóły zostaną niebawem ogłoszone. Wy­
brano komitet wykonawczy, którego biuro znajduje 
się w lokalu Czytelni katolickiej, Kopernika 1. 5, 
tam też można składać obecnie datki w godzinach 
od 6.— 8. wieczorem, lub też je pocztą nadsyłać 
Pierwsze datki nadesłali: pp. Henryk Towarnicki 
5 zł., Przytulisko św. Józefa i Ignacy Dresler 5 zł., 
za co im komitet składa, serdeczne podziękowanie.

Dyrekcja nuczt i telegrafów nadała posady: 
A) pocztmistrzów: 1. w Bełzie, Szymonowi Fruchte- 
rowi, pocztmistrzowi ze Słotwiny; 2. w Tarnorudzie, 
Wiktorowi Kolouszekowi, ekspedjentowi pocztowemu 
w Iwanczanach ; 3. w Grybowie, Adamowi Grzegor- 
czyki, pocztmistrzowi z Wróblika Szlacheckiego; 
4. w Jezupolu, Julji Wlisłockiej, ekspedjentce po­
cztowej w Wysowy ; 5. w Sczepanowie, Antoninie
Rożejewskiej, pocztmistrzyiii z Lubyczy Królewskiej; 
6. w Lubyczy Królewskiej, Walerji Tatomir, poczt- 
mistrzyni ze Szczepanowa; 7. w Słotwinle, Janowi 
Burzyńskiemu, pocztmistrzowi z Bogumiłowie.

B) Ekspedjentów pocztowych; 1. w Nowosiel- 
cach-Guiewosz, Romualdowi Janickiemu, kierownikowi 
stacji kolejowej; 2. w Lipie, ekspedytorce EmiljL
Struszkiewicz; 3. w Wadowicach górnych, ekspe­

djentowi pocztowemu Edwardowi Kiernikcwi z Banie 
nad Sanem; 4. w Rudzie-Kochawinie, ekspedytorce 
pocztowej Aldonie Marczyńskiej; 5. w Mikołajowie
koło Bóbrki, emerytowanemu kapitanowi Janowi Kra­
jewskiemu; 6. w Sienkowie obok Radziechowa, ekspe­
dytorce pocztowej Marji Michniewicz ; 7. w Żelecho­
wie wielkim, ekspedytorce pocztowej Eugenji Kiryło- 
w icz, 8. w Cieklinie Alojzemu Kolarowi, emeryt,
wachmistzowi żandarmerji; 9. w Płażowie, Franci­
szkowi Świeżemu, emeryt, wachmistrzowi żandar­
m erji; 10. w Terte, Walerji Polmann, właścicielce 
dóbr; 11. w Pistyniu, Adamowi Womeli, emeiyt. 
sekretarzowi pocztowemu; 12. w Bogdanówce, ekspe­
dytorce pocztowej Wandzie Fruzińskiej; 13. w Śleco- 
wy, Fr. Rumanstorferowi, Kwieskowanemu adj. pod. 14. 
w ISlahaczowie, ekspedytorce pocztowej Róży Illukie- 
wicz 15 w Wasylkowcacli, Alojzji Kotz, ekspedy­
torce pocztowej w Rogoźnie ; 16. w Łosiaczu, ekspe­
dytorce pocztowej Ludwice Lisowskiej; 17. w Roda- 
tyczach, ekspedytorce pocztowej Marji Kostrzewskiej ; 
18) w Radgoszczu, Karolzwi Nahorniakowi, poruczni­
kowi nieczynnej obrony krajowej ; 19. w Chmielowie 
na dworcu, Józefowi Matz, naczelnikowi stacji kolejo­
wej; 20. w Przemyślu na Zasaniu, ekspedytorowi 
pocztowemu Janowi Matyasowi; 21. w Macoszynie 
na dworcu, Janowi Stopie, kierownikowi stac ji; 22. 
w Grodzisku, Marcelemu Lackowi, ekspedjentowt po­
cztowemu z Jaw orow a; 23. w Przemyślu, filja, eks­
pedytorowi pocztowemu Teofilowi Nawratilowi; 24. 
w Zawadce koło Rmorzego, ekspedjentce pocztowej 
Eugenji Selwacłuuk z Jasionowa ; w końcu posadę 
25, stajniczego pocztowego w KroŚDie, Onnfremr Gtu- 
dzowi, pocztmistrzowi z Krosna.

Odznaczenie. Papież Leon XIII. nadał hrabie­
mu Ludwikowi Lębickiemu, współredaktorowi Czasu , 
krzyż komandorski orderu św. Grzegorza Wielkiego 
z gwiazdą.

Egzamin kwalifikacyjny na nauczycieli szkół 
pospolitych przed komisją egzaminacyjną w Taiuopolu 
złożyli: Konstanty Angerbauer, Wojciech Froayma, 
Tomasz Gawroński, Wojciech Nęcki, Majer Pelikant 
(z niem.), Wojciech Stanuia, Henryk Sygnaiski, Kon­
stanty Wiszniowaki (z ruskiego), Ignacy Wróblewski 
(z niem.), Anna Chodorowska, Marja Czecharska, 
Eugenja Hochberg (z niem.), Feiga Ofner (z niemie­
ckiego), Ceoylja Rozsayówna (z niem.), Bronisława 
Skibińska, Franc. Stodolakówna (z niem ), Paulina 
Tabeau.

Konkurs. Rada szkolna okręgowa miejska we 
Lwowie ogłasza niniejszem konkurs na posadę rze­
czywistego nauczyciela religji rzymsko-katolickiej 
z roczną płacą 800 zł. i rocznym dodatkiem na mie­
szkanie w kwocie 80 zł. dla szkoły żeńskiej imienia 
Konarskiego we Lwowie z obowiązkiem udzielania 
nauki religji i odbywania egzort w tej szkole w 
godzinach oznaczonych §. 1. ustawy z dnia 1. gru 
dnia 1889 roku (dz. ust. kraj. Nr. 71 ) Podania 
należycie udokumentowane należy za pośrednictwem 
władzy przełożonej przedkładać radzie szkolnej okrę­
gowej najdalej do dnie 10. listopada 1894 roku.

Hćnórówe obywatelstwo. Rada miasta Jaro­
sławia, uchwałą swą na posiedzeniu w dniu 8. 
października rb. jednogłośnie powziętą, nadała na­
miestnikowi. Kazimierzowi hr. B a d e n i e m u ,  oby­
watelstwo honorowe miasta Jarosławia, z wdzięozno- 
ści za szczególną życzliwość i znakomite zasługi, 
położone około dobra i rozwoju miasta.

Utywanie surow icy leczniczej, celem leczenia 
dyfterji, która obecnie w Niemczech i Francji bywa 
doświadczaną, znalazło zastosowanie i ze strony za- 
sz»zytnie znanych lekarzy lwowskich. Snrowicę leczni­
czą posiada dr. Merczyński, sprowadzoną przez aptekę 
Mikolascha i dr. Wachtel, ofiarowaną mu przez adwo­
kata dra Lówensteina, celem robienia próbnych do­
świadczeń. Dla dokładnego obserwowania chorych, za- 
strzykniętyoh surowicą, przeznaczył dr Merczyński 
osobny pokój w szpitalu św. Zofji. Byłoby pożąda- 
nem, aby ofiarność publiczne przyczyniła się do za- 
kupna większej ilości tego drogiego mate^jału le­
czniczego.

Opryszkostwo we Lw ow ie Przed kilku dnia­
mi donieśliśmy o fakcie obdarcia chłopczyka przy 
ulicy Franciszkańskiej przez nieznanego łobuza ; one- 
gdaj zaszedł znowu wypadek, rzucający ciekaw* 
światło na stosunki bezpieczeństwa we Lwowie. 
Onegdaj w samo południe szedł uczeń szkół ludowych 
niejaki Doron, zamieszkały przy ulicy B lacharsk iej, 
do domu. W przećnodzie przez p.ao Hallck' koło 
budki „S a n ita s" , przyskoczył do chłopca jakiś wyro­
s tek  i wyrwawszy dziecku z pod pachy płaszcz, 
który niosło, uei«kł z nim. W przeciągu tygodnia 
dwa wypadki wskazują na to. że musi to być nowy 
rodzaj sportu niedorosłycli łotrzyków, którzy się pod 
okitm policji po całych dniach kręcą po mi«ścic 
w dzielnicach najludniejszych p*d pozorem sprzedaży 
kwiatów, zapałek i innych drobiazgów — Pisane 
już o tern wiele, dotąd jednak bez skntku ; może by 
świeży wypadek obudził uśpioną energję władz bez­
pieczeństwa.

Magistrat lwowski wzywa przedsiębiorców 
przewozu osób i rzeczy, tj. właścicieli fjakrów, doro­
żek, omnibusów, zakładów spedytorskich i tramwajów, 
następnie przedsiębiorstwa składowe drzewa i węgla, 
dalej przedsiębiorstwa teatralne (co do wszystkich 
urzędników i robotników, oraz osób, występujących 
na scenie), wreszcie przedsiębiorstwa czyszczenia ka­
nałów i przedsiębiorstwa kominiarzy, juk niemniej 
przedsiębiorstwa kamiemarzy, studniarzy i konstruk- 
cyj ź daznych (pod względem części przedsiębiorstwa 
dotychczas ubezpieczeniu nie podlegających), by naj­
dalej do dnia 15. października b. r. przedsiębiorstwa 
swe zabezpieczyli w sposób przepisany ustawą, pod 
zagrożeniem następstw prawnych.

Bankructwo. Wiedeński C reditorenw rein  ogła­
sza niewypłacalność Roberta Prayera, kupca we Lwo­
wie, i Józefa Hirtha, krawca w Przemyślu.

W yb ory uzupełniające członkó * rady nad­
zorczej krakowskiego towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń zostały już rozpisane przez prezydjum tejże 
rady w obwodach wyborczych: bocheńskim, tarno­
polskim, złoczowskim i czortkowskim. Mianowicie 
w obwodzie bocheńskim w miejsce zmarłego ś. p. 
Atanazego Benoejo; w dalszych zaś trzech powia­
tach w miejsce członków, ustępujących z upłynio- 
nvm okresem urzędowania. Wybór z obwodu bo­
cheńskiego odbędzie się dnia 30. b. m. o godzinie
11. przed południem w sali rady powiatowej w 
Bschni. Jako kandydaci występują tu pp. Marjar. 
Dydyński i Zdzisław Włodek. Wybór z obwodu 
tarnopolskiego odbędzie się dnia 31. b. m o go­
dzinie 3. po południu w sali rady powiatowej w 
Tarnopolu. Jako kandydat występuje dotychczasowy 
członek rady nadzorczej p. Michał Garapich. Wy­
bór z obwodu złoczowskiego odbędżie się dnia 25. 
b. m. o godzinie 10. przed południem w sali rady 
powiatowej w Zło.zowie. Tu również jako kandy­
dat staje dotychczasowy członek rady nadzorczej p. 
Bolesław Wierzchlejski. Wreszcie wybór z obwodu 

czortkowski ego odbędzie się dnia 30. b. m. o go

dżinie 12. w południe w sali rady powiatowej w 
Czortkowie. Co do kandydatur w tym powieeiej 
rzecz nie jest dotąd zupełnie wyjaśniona i piawdo- 
podobnem jest, iż obok p. Ignacego Głażewskiego, 
dotychczasowego członka rady nadzorczej z rzeczo­
nego obwodu, pojawią się jeszcze inne poważne 
kandydatury. (C zas.)

Walne zgromadzenie „Związku stronnictwa 
chłopskiego" odbyło Się 9. bm. przy udziale około 
350 członków z następującym porzędkiem dziennym: 
Odczytanie protokołu: sprawozdanie z czynności za­
rządu i komisji kontrolującej; wybór zarządu , spra­
wozdanie co do organu „Związku" ; wnioski zarządu; 
a nadto naznaczone wygłoszono referaty o wyborach 
posłów (Stanisław Uryga^; o sprawie legalizacyjnej 
(Józef Maciuszek); o reformie wyborczej (gosp. Chrza­
nowski). Odpadły naznaczone referaty : o ustawie ło­
wieckiej, przez nieobecność referenta Fr. Kramaiczy- 
k a ; a o regulacji rzek i rewizji katastru grunt, dla 
późn j pory. Do zarządu wybrani zostali: posłowie
Stajibław Potoczek i Jan Potoczek i gospodarze: Jo­
dłowski, Chrzanowski, Ciągła, Maciuszek, Rembilac 
i Uryga; do komisji kontrolującej: Jan Myjak i Jó­
zef Wójcik. Członków liczy Towarzystwo 880 ; dochód 
roczny wynosił 661 zł. 49 ct., rozchód zaś 369 zł.
75 ct.

Pożar — prawdopodobnie w skutek zbrodni­
czego podpalenia wynikły — zniszczył 7. bm. całą 
krescencję dzierżawcy folwarku w Stokach, koło 
Bóbrki.

Ze Stryja donoszą nam pod d. 9. bm .: W dniu 
4 bm. kółko dramatyozne „Sokoła1 dodatnio zazna­
czyło swoją czynaość przedstawieniem, w skład kió- 
rego wchodziły tym razem znowu trzy utwory jedno- 
aktowe: „Dramat jednej nocy" A. Ur! ańskiego,
„Dzieci Muzy", komedja F r. Dominika i „Ciotka na 
wydaniu11, komedja J. Blizińskiego; wszystkie trzy 
pióra p*rskidi autorów. Przy tej sposobności zauwa­
żyliśmy ogólny postęp tak pod względem technicznym, 
jak i znaczne obycie się amatorów ze soeną i większe 
opracowanie ról poszczególnych, co nader korzystnie 
na odniesione wrażenie całości wpłynęło. Przede­
wszystkiem na nznanie i wyszczególnienie zasłużyli 
sobie przedstawiciele i przedstawicielki ró l : Lidji, 
Wańki i Fiedora w „Dramacie jednej nocy", dalej 
Junoszy, Wolskiego i Karlińskiego w kou.edji „Dzieci 
Muzy11, a w końcu wszyscy amatorowie i amatorki 
w udatnej i wesołej komedji „Ciotka na wydanin". 
Gra obmyślana i sytuacje wypracowane, przy wyro­
bionej już rutynie, tej czwórki najlepszych sił ama­
torskich, tak już jest znaną i tyle razy omawianą 
była, że nie pozostaje nam nic innego, jak serdecznie 
im podziękować za chwile prawdziwie artystycznej . 
przyjemności. Dziś już tak przywykliśmy widzieć do­
skonale odegraną każdą rolę, jaka im w jednoaktó- 
wicach przypada w udziale, że pragnęlibyśmy zoba­
czyć ich w rolach dłuższych, więcej pola do rozwi- 7, 
nięcia gry dających. Spodziewamy się, że „Kółko . 
dramatyczne11, spotykające się z takiemi dowodami ‘ 
uznania, nie zechce ustać w drodze, lecz da nam nie­
bawem sposobność dc pochlebnej recenzji o nowym 
postępie i rozwoju towarzystwa. (Ju lju sz  S t ).

Rozprawa kasacyjna w procesie Hoszowskiego 
(mordercy ks. Ardana), który, jak wiadomo, skazany 
na śmierć przez sąd przemyski, wniósł zażalenie nie­
ważności, odbędzie się d. 16. bm.

Droczenie włościan w  Królestwie M skiem - 
Z W arszawy piszą: W obrębie fortecy Modlin (No- 
wogieorgiewsk obecnie), mieszka we w*i Odpadki 
włościanin Głowacki, którego spotkała parę- tyfodu' 
temu następująca przygoda: Podczas gdy wieśniak
zajęty był u siebie w stoaole, przyjechali nu jego 
pole dragoni » 48. pułku i zaczęli mu kraść kartofle 
i niszczyć zboże. Dostrzegłszy to przyszedł wieśniak 
do oficera, przypatrującego się spokojnie temu bez­
prawiu, z uprzejmą prośbą, aby zakazał żołnierzom 
rabować jego dobytek. Oficer, zamiast zadość uczynić 
słusznym żądaniom, krzyknął na wieśniaka, natural­
nie swoim pięknym językiem: „pasz$ł won ty bał­
w an, sukin  syn u. Srodze dotknięty, włościanin od 
powiedział mu na t o : „ty sam ba łw anu.

Oficer natyciimiast puścił na niego kilkunastu 
konnych dragonów i bylitiy żywcem człowieka roz- 
tratowali, żeby nie uczciwsze od Moska'i konie ich> 
które nie chciały jakoś deptać pc leżącym człowieku. 
Nareszcie »floer dał rozkaz, aby się dragoni cofnęli) 
i Głowacki dowlókł się zbity do swojej stodoły. Lecz 
dla oficera mało jeszcze było tego, cc dokonał: po- 1 
sła ł on za Głowackim kilku żołnierzy do stodoły, 
którzy zbiwszy go nahajami, związali mu w tył ręe ^  
i przywiązawszy do konia, wlekli przez pole do obuzu, 
zaś żonę Głowackiego, broniącą męża, bili po twarzy.

Gdy człowieka tego, ledwie żyjącego, przywlekli' 
wreszcie dc obozu, oficer swoim sołdatom rozkazał 
szykować rózgi, żeby bez życia prawie leżącego bie- ' 
daka je3zc:e bić... Na szczęście mniej dzicy jego ko '  
ledzy opamiętali oficera — i człowieka, tak sromo-' 
tnie pokaleczonego, odesłali do wójta, aby ter sporzą 
dził protokół i oddał go pod sąd.

Wypadki tego rodzaju p0d rządami siepacz/1 
Hurki coraz częściej się tu zdarzają.

Środek przeciw dyfterji. Z Wiednia donoszą 
Przy wspólnem działaniu instytutu patologicznegCi 
oraz szkoły weterynarskiej, postępuje wytwarzanie 
surowicy przeciw dyfterji bardzo dobrze, tak, iż od 
początku przyszłego roku nie będzie Austrja potrze 
bowała sprowadzać sobie tego środka leczniczego 
z zagranicy.

W ystawa przem ysłowa w Erfurcie w Prue-rli',
zamknięta dnia 1. bm., okazała defioytu 60.000 
marek.

Starzy koledzy. Dnia 13. bm. zbierają się w 
wiedeńskiem seminarjum koledzy, którzy przed laty 
50 wstąpili do tego zakładu. Było ich wówczas 
(1844) 82; z liczby tej pozostało przy żyeiu 34,
38 zmarło, o 10 zaś niewiadomo, co się z nimi stało. 
Trzech pozostaje w służbie czynnej: węgierski mini­
ster obrony krajowej zbrojmistrz bar. F ejem ry , jen' 
ra ł komendant Temeszwaru bar. Jan Waldstatten i 
Komendant pragskiego domu inwalidów major Comin- 
gio Putti. Z dwunastu zmarłych poległo czterech od i 
kuli nieprzyjacielskiej. Ogółem grono owo wydało 
12 jenerałów.

Muzyka na tronach. Król Oskar szwedzki j«*i 
wybornym śpiewakiem i muzykiem. Skomponował OB 
świeżo nową symfonję, która niebawem ma być w y­
konana publicznie Nie próżnuje też i książę Sasko- 
Koburgski, doskonały wiolonczelista, napisał bowiem 
znów kilka pięknych kompozycyj na ten instrument, 
Przy sposobności nadmienić należy, że i królowo bel­
gijska jest barazo utalentowaną harfistk*

Wiadomości osobiste. Dr. j .  w ' i c z f c ° w s k i
wyjechał na 10 dni do Wiednia.

Wiec urzędników. Uproszony Przez Gazetę 
urzędniezą  komitet organizacyjny wj ecu u rzędnik^ 
zebrał się onegdąj na obrady. Komitet podzielił się ! 
na dwie komisje: statutową i go8P°darczą. Komiki* 
gospodarcza ułożyła następujący Prog ram : W 80^**j g
i niedzielę przybywających z prowincji gośai t j

JAM IHNATOWICZ WODA LWOWSKA.
LW ÓW , sklepy własne ulica K opernika 1. 8 ;  ulica H aaeka 1. 11. 

KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. — CZERNIOWCE, Rynek 1. 2.

Przyjemny, dolikatny i długotrw ały zapach tej wody, sp raw ił to, ze 
w A utw erpji na wystawie w—«o św ia to w ej została pub lic: nie proklam ow aną 
wyszczególnioną. — Cena flakonu m niejszego 80 ot., większego 1 zł, 50 ot.

C EZA filN
m łeiawodcy środek na w ygu­

bienie nagniotków.
Pndełko 40 ot. 3



D E IE M N llS  K ililS R f  a uu .a  12. Fa ^ ziern ikp  1804.
motta

1 budą delegaci miejscowi. Zarazem ułarwią oni go- 
1 śoiom ulokowanie się. W sobotę wieerorom zebranie 
[ towarzyskie w kasynie miejskiem. W niedziele o 

godz. 9. rano nabożeństwo w katedrze. O godz. 12. 
w południe obrady w ratuszu. Popołudniu zwidzanie
wystany. _  ..

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji 
skarbu zamianowało oiicjała kancelaryjnego Kazim - 
rza Janickiego, adjunktem dyrekcji urzędów pomocni­
czych w IX- klasie rangi i asystenta podatku od 
enkru, Piotra Edwarda (dw. im.) Steinkellera, oficja­
łem podatku od cukru w X. klasie rangi.

Z trm ji. Starszym lekarzem zamianowany został 
lekarz-asystcnt dr. Bronisław Jakesch w 57 pp. 
Rotmistrz w stanie pozasłużbowym Aleksander Oliwn- 
libogowski otrzymał najwyższe zezwolenie na przyję­
cie i noszenie krzyża kawalerskiego orderu papieskie­
go św. Grzegorza; porucznik Henryk Zwakon-Tabo- 
rau, nadliczbowy w 6 p. ułanów, przydzielony do 
instytutu geograli.znego, na przyjęcie i noszenie oi- 

, teru sułtańskiego „Koiona Johory" II. klasy ; sze­
regowiec gwardji przybocznej Jan Popiel na przyjęcie 
i noszenie carsk ross. medalu złotego na wstędze 
orderu św. Stanisława.

Prezentu Namiestnictwo nadało prezentę na 
opróżnione rzymsko-katolickie probostwo regiac coh 
lationis w Sądowej Wiszni, tamtejszemu dotychcza­
sowemu administratorowi ks. Stanisławowi Ziembie. 

I Kronika brukowa. Aresztowano onegdaj Stefana 
Fakbwicza, byłego lokaja za kradzież bucików mę­

skich z hotelu Żorża na szkolę mieszkającego tam 
p. Eng. Jakobsa, inżyniera z Prus, popełnioną je­
szcze przed kilku dniamu

Sb par butów i 6 par trzewików „kradziono w 
nocy z wtoiku na środę z zamkniętej komórki Jana 
J  majstra szewskiego, zamieszkałego w Zamaratj • 
nowie pod 1. 326. Wodziej dostał się do K om órki po
oderwaniu skobla. -

Falsyfikat guldeiia zakwestjonowano w sklepie 
mydlarskim p. F riedricht" '  następnie zdeponowano
w policji. ,, . ,

Dorożk’ rz -a rystok ra ta . Woźnica dotozki nr. Ob, 
zawezwany onegdaj przez stójkowego, ażeby odwiózł 
do szpitala chorego człowieka, odmówił jazdy, twier­
dząc butnie, iż „nie ma dorożki dla chłopów tylko 
dla panów.“ Dorożkarza arystokratę pociągnęła po­
licja do odpowiedzialności.

każdy, kto nabędzieWolny wstęp na wystawę ma
przy kasie wystawy 1 los za 1 zł.

S k ład k o  N a restaurację, Wawelu nadesła ł  p \ t  ikJor 
Makosiński, ck. respicjeflt strażą skarbowej w Drohobyczu, 
zebrane jako dobrowolną składkę pomiędzy członkami 
tamtejszego oddziału straży skarbowej U zł. ~0 et.

Zgubiono damski zegarek srebrny z łańcuszkiem 
tulskim przechodząc z ulicy Pańskiej przez Kamienną, 
frodry na Akademicką, łaskaw y znalazca zechce 

r ,,Idać do księgarni pp. Jakubowskiego i Zadurowicza, 
gdzie otrzyma odpowiednią nagrodę.

Z W ystawy,
LWÓW 11. października. 

Odznaczenia, przyznane wystawcom .
N a podstawie uchw ały  kom itetu sędziów, 

etroym ali w d&lszym ciągu odznaczenia następu- 
I jący  w y staw cy :

G r u p a  VIII. O k a z y  p r o d u k c j i  m i ­
n e r a l n e j ,  g ó r n i c t w o ,  h u t n i c t w o ,  k a ­
m i e n i a r s t w o .

D yplom  honorowy m inisterstwa handlu.
A dm inistracja dóbr A ndrzeja  h r. Potockiego, 

za wystawę produkcji górniczej.
D yplom  liurorowy 7;omhji wystaw y.

Stanisław  Szczepanow eki i S p lita  -r M yszy- 
nie, z a  w ystaw ę urządzeń kopaln ianych  w i t  su­
rowic i M yw ynie.

M edal z lo ty  kom isji wystaw y.
A uatrjack ie tow arzystw o akcyjne dla źabry- 

Lacji cem entu w Szczakow ej, za odlewy z h y ­
draulicznego i portlandzkiego cem oilta.

M edal srebrny m inisterstw a handlu.
Józefa  F ra n z  i Synowie, Lwów, za  w yroby

gipsu. B ernard  L iban  i Spka, Podgórze, za wy- 
□ D'roby z w ap m  i cem entu. R obert Doms i Em m a 

z Domsów T auszyńska za w ystaw ę kopalni w ę­
gla kam iennego (Je leń  obok Jaw orzna). Z arząd  

. d ó b r  E ustachego ks. Sanguszki w T arnow ie, za 
t w ystaw ę kopalni w ęgla G rudny  Dolnej.

M edal srebrny kom itetu w ystawy.
K lem entyna lir. Szem bekow a z W ęgierki, 

■sa w apno hydrauliczne. G m ina m. Trem bowli, 
za w yroby z kam ienia trem bowelskiego. Z arząd  
centralny dóbr galicyjskich hr Rom ana Poto­
ckiego, za przedstaw ienie kopalni w ęgla bruna- 
tuego w G lińsku. M iejska fab ryka  gipsu, B o­
chnia, za przedstaw ienie gipsu zdolnego do 
upraw y gruntów  i do celów przcm ysłowych. S ta ­
nisław M ajew ski i S ka , W arszaw a, za p rzedsta­

w ienie fab rykac ji ołówków i surow ych m aterja- 
łów. L iban, E h renp ie is  . Ska, Podgórze, za 
przedstaw ienie kamieniołomu i fabrykacji wapna. 
B a łłaban  i Tyl-owicz, Lwów, za w yroby rze- 

. żbiarsko-kam ieniarskie.
M edal brom ow y m inisterstw a handlu.

Jak ó b  Gall, K utkow cc, za w yroby z pronia  
ryńskiego kam ienia ciosowego. W olgner Józef, 
K om arów ka, za fabrykację  wapna. R obert Doms, 
T enczynek, za przedstaw ienie kopalni węgla 

i ,  w Tenczynku. Mojżesz O berhard , G ródek, za 
t  w yrób wapna.

M edal brom ow y komitetu wystawy.
M. i K . LebenLe m, F ry w a łd , za kostki 

■ i p ły ty  kam ienne. L udgard  hr. Grocholski, Pu- 
atom yty, za p roduk ty  kamieniołom ów i w apien­
ników. Józef K onrad i D am ian Karol, Strusów, 
za  krzyż kam ienny. O ktaw  cJaia, W ysocko, za 
w yrób w apna hydraulicznego. L udw ina hr. Bo 
brow ska, Bogoniowice, na schody kam ienne. 
W ojciech Jęd ru siak , T urza, za nagrobek  kam ien­

n y .  oan Sick, M aków, za okazy budowlanego 
kam ienia ciosowego. F u n d ac ja  h r. S k arb k a , D ro- 
howyż, za w yroby z a lab astru  brzozdowieckie- 
go. A ntoni i Rom an Abgarowicze, Bratyszów , za 
.wyroby alabastrow e. A nna hr. Potocka, R ym a­
nów , za kam ienie m łyńskie. B lankenstein  i Born- 
stein, K raków , za w yroby z cem entu i betonu. 
A rtu r Zarem ba C ielecki z Porchow ej, za zbiór 
użytecznych m inerałów  i w yroby alabastrow e. 
Alfons R eitzenstein, M rzygłód, za w yrób w apna. 
N . N. za w ystaw ę zb:oru m inerałów  górniczych 
i ta l  lic produkcji z D ąbrow y górniczej. N. N. za 
mapę geologiczno górniczą południowo-zacLodniej 
części K rólestw a Polskiego. H a rja u  Łom nicki, 
Lwów, za  Wzorowy petrograrii zno m ineralogiczny 
zbiór pow iatu .wowskiego. E dm und K rzen , Lwów, 
aa przed sta wionie zużytkow anych glin w k ra ju .

; M odest M arjański, k ierow nik kopalni Ih as ta  I 
w  Kalifornji, za przedstaw ienie produktów  poi- |

skich kum pańij górniczych w A m eryce. W acław  
Łaszczyński, za kierow nictw o fabryk i w apna h y ­
draulicznego w W ęgierce. A Folusiew icz, za ze ­
staw ienie sta tystyczne produkcji soli w W ieliczce 
od r. 1772 do 1893.

L is t pochwalny.
J a n  G órka w Porębie, za kam ienie m ły ń ­

skie i stępy kam ienne. F r .  P achacz  w Trzem e- 
śui, za kam ienie m łyńskie i Żarnowe. M ieczy­
sław Bużenin M niszek w Skw arzaw ie, za kam ień 
budow lany, w apienny i glinę. A lbin Słonecki 
z K oniuszek, za kam ień w apienny i gips. Sy- 
donja z M ysłow skich P ieńczykcw ska w Stry- 
chańcach , za  g ips m arm ur i a k b a s te r . P aw eł 
R yg ier z Gorajowiec, za kam ień budow lany.

N adto uchwalono w yrazić podziękow anie p. 
prezydentow i k ra j. dy rekcji skarb u  W itołdow i 
K orytow skiem u za urządzenie pawilonu m in ister­
stw a skarbu  i tym  osobom, k tóre przy  zebraniu  
okazów  tego pawilonu w spółdziałały .

gę grono k ilkunastu  Rum unów m iędzy którym i
iii ■ ‘kilka pań odzaacżało  się n iezw ykłą  urodą

* *
Św ietnie zapow iada się o s t a t n i a  n i e ­

d z i e l a  B ędziem y mieli w spaniałą  ilum inację 
placu, tombolę, ra u t d la  w ystawców w hali m u­
zycznej, dw a w iece — m iast i u rzędników  p ań ­
stw ow ych —  w ielką w ycieczkę włościan z po- 
w iata krakow skiego i k ilk a  innych. Lwów n ie­
w ątpliw ie pospieszy tłum nie na wzgórze stryj- 
skie, a spodziewać się należy także  w ielkiego 
napływ u z prowincji. O by ty lko dopisała  pogo­
d a !  K rakow ską w ycieczkę pow ita n a  p lacu  ks. 
Sapieha,

Tom bola niedzielna, jako ostatn ia, będzie 
też najbogaciej wyposażoną. F antów  zakupiono 
przeszło za 2000 koron, a  nadto wielu wystawców 
pospieszyło z daram i. W  rzędzie tych  ostatnich 
je s t także  m ajster szewski z K rakow a, p. K u ­
l i ń s k i ,  k tó ry  ofiarował na tombolę śliczne bu­
c ik i safjanowe, w artości 30 zł. R eprezen tan t 
odznaczonej złotym  m edalem  fum y K ondrato ­
wicz, p. C l i a r z e w s k i  d a ł na tom bolę k ilk a  
bu telek  w ybornego koniaku. G łów ną tombolę 
stanowić będzie t. z w. kan ap a  dyw an, zakupiona 
u w ystaw cy lwowskiego stolarza p. C irina za 
kw otę l i )  zł.

Z a m k n i e c i e  w y s t a w y  n a s t ą p i  n i e ­
o d w o ł a l n i e  w e - w t o r e k  d n i a  16. b. m. 
o godz. 3. popołudniu. P rogram  tej uroczystości 
2.08' otł ju ż  ułożony. P rzem aw iać będą : prezes
wystawy ks. A dam  S a p i e h a ,  m arszałek  k ra ­
jow y ks. Eustachy  S a n g u s z k o ,  d y rek to r w y­
staw y d r: Z in « łAW M , a r c h w i c k i  — poczein 
ks prezes ogłosi wys&W,. -j,»k0 zam kniętą . Tego 
samego dnia odbędzie siej ciągnienie h  ów w y­
staw ow ych.

Każdego, zw iedzającego pawilon przem ysło 
w y na  naszej wysts wie, ud erzą  niewątpliw ie dwie 
szafy zapełnione haftam i ręcznem i z zak ład u  
hafciarskiego pp. J a n a  i Joanny  R a y s k i c h  w 
P aryżu . Są tam  praw dziw e arcydzie ła , „m alo­
w idła ’g łą ,“ jak je  nazw ali k ry tycy  francuscy. 
Z a  hafty  swoje otrzym ali pp. R ayscy najw yższą 
nagrodę już na  w ystaw ie światowej w P aryżu  w 
r. 1878, zupełnie też słusznie uzyskali za swe 
w yroby artystyczne  i n a  naszej wystawie n a j­
wyższe odznaczenie t. j. d y p l o m  h o n o r o w y .  
N adm ieniam y, że k ilk a  haftów zakupiłp  do swo­
ich zbiorów lwowskie M uzeum  przem ysłow e a 
zapew ne i dy rekc ja  w ystaw y nabędzie coś do 
rozlosowania, zw łaszcza, że pp. R ayscy  sprzeda­
ją  na  ten cel tudziez d la zakładów  naukow ych 
w yroby swoje ty lko po cenie kosztu. Z w racam y 
uw agę zw łaszcza na hafty, w ykonane um yślnie 
na w ystaw ę krajow ą, j a k : „Polska odrodzona,“ 
„K ró o w a  Jadw iga ,"  „Sobieski pod Chocimem," 
„Oho to Z ag ra j prow adzi o g ary “ i t. p , k tó re  
powinny pozostać w k ra ju , jako  rzeczy, w k tó ­
rych  artyzm  łączy  się % m yślą szczerze patrjo- 
tyczną.

Z ak ład  pp. R aysk ich , za tru d n ia jący  k ilk a ­
dziesiąt pracow nic, istnieje w P ary ża  przy ul. 
RivoIi 1 55 od r. 1871 i w całej F ran c ji nie ma 
•obie równego, o czem św iadczy najlepiej n a j­
wyższe odznaczenie, uzyskane na  w ystaw ie p a ­
ryskiej. Mimo powodzenia i uznania, jak iem  się 
cieszą w stolicy F ran c ji, zam ierzają  jed n ak  po­
wrócić do k ra ju , z k tórego w ypędziła  ich konfi­
sk a ta  m ajątku  w r. 1864 i tu  otw orzyć zak ład  
dla haftów artystycznych , tak i sam, ja k i  m ają 
w Paryżu.

W spom nieć nam jeszcze należy, że p. R ay ­
ski p racuje  tak że  piórem , jako  dziennikarz i po- 
wieściopisarz, pod pseudonim dm  „Nep. Ja sk ó ł­
k a  z C ieplic.“

Z Izby  sądowej.
LwÓ v 10. październ ika.

(Sej chrcst sooruźyt Osyp M arków  wo od- 
puszczenje hmhow...)

Po południu rozpoczęła się rozpraw a posta­
wieniem  czterech  glównycL i dwóch dodatkow ych 
p y tań  d la  przysięgłych W  pierw szych czterech 
było zapytanie, czy W łodzim ierz Ł  u c y k  wi­
nien jes t, iż pozwolił napisać w H ałyczanynic, że 
prof. i-zuchiewicz napisem swoim na  krzyżu  wy­
stawowym , pod którym  dziad z lirą  siedzi, tpro- 
tanow ał krzyż św ięty  i dopuścił się tym  sposo­
bem  blasfemji, oraz czy winien je s t, że bezpod­
staw nie pozwolił nazwać p. Szuchiew icza klownem,

Z placu W ystaw y
Zaczęliśm y tedy  ostatni tydzień w ystaw y — 

j u ż  t y l k o  s z e ś ć  d n i  d z i e l  n a s  o d  j e j  
z a m k n i ę c i a .  Lwowianom  robi się sm utno, 
korzystają  więc z ostatnich dni i spieszą na 
wzgórze stry jsk ie , by przynajm niej w pam ięci 
u trw elić sobie prześliczny obraz, k tó ry  w krótce 
już zniknie na zawsze. Pogoda, ch w ała  Bogu,
w ytrzym uje, a ciepło je s t tak ie , że w iele oiób
przechadza się po placu l-»z zarzu tek .

.*  . * iW czoraj zwidzal w ystaw ę uczniowie i uczen­
nice szkół lw ow skich św. Antoniego, św. A nny 
i K onarskiego w liczbie k ilkuset, di? k tó iy ch  
w ystaw a zniżyła ceny w stępu na 10 ct. D ziatw a 
przyczyn iła  się w ielce do ożywienia ruchu  na 
placu. Oprow adzali j ą  i objaśniali nauczyciele i na­
uczycielki

W czoraj zw idzała także w ystaw ę w ycieczka 
k ilkudziesięciu włościan z pow iatu jarosław sk ie­
go, której urządzeniem  zajął się ks. Je rzy
C z a r t o r y s k i .  Z obcych zw racało ogólną uwa-

krownem kawalaiziem  (po r u s k u : fdoun o s tr ja i— 
co bynajm niej nie znaczy austrjacH  klown, jak 
m ylnie tłóm aczono podczas rozpraw y) i głupim  
A ugustem , przez co p. Szuchiew icz narażonym  
b y ł na w styd i hańbę. W  py tan iach  dodatko­
w ych b y ła  postawioną głównie kw estja , czy p 
Ł u cy k  jako redak to r odpow iedzialny Ila lyceany- 
na  zan iedbał jako  ta k i swoich obow.ązków i p u ­
śc ił inkrym inow ane dwa a rty k u ły  bez czytania.

Przeciw ko pytaniom  tym  nie wniesiono za­
rzutów ani z jednej, an . z drugiej strony, w ystą ­
pił przeto oskarżyciel p ryw atny  dr. K o s  i na 
początku swej mowy sta ra ł się scharak teryzo ­
w ać zachowanie się p a rty j rusk ich  wobec w ysta­
wy krajow ej, zaznaczając z naciskiem , iż jed y n a  
p a rtja  narodowców w niej udział w zięła, zacho­
w ując się w zględem  w ystaw y ja k  na jp rzy ch y l­
niej, gdy tym czasem  H ałyczanyn  od samego po­
czątku  przeciw ko w ystaw ie i je j twórcom  w y­
stępow ał. (N a tern m iejscu niech nam  wolno bę­
dzie skonstatow ać, iż H ałyczanyn  n i g d y  nie 
w ystępow ał przeciw ko wystawie, jak o  tak ie j, tak  
b r u d n o  i tak c y n i c z n i e ,  ja k  to szczegól­
niej w ostatnich czasach z powodu różnych w y­
cieczek w łościańskich na w ystaw ę czynił organ 
narodowców, D ilo . P roste ty lko  poczucie sp ra ­
wiedliwości zanotować nam  to każe.) W  dalszym  
ciągu uzasadniał d r. Kos obrazę honoru p. Szu 
chiew icza, da ł definiuję klow na, p a jaca  i g łup ie­
go A ugusta, aż wreszcie zw rócił uw agę ław y 
p rzysięgłych na to, iż proces ten m a podkład  
polityczny, prosząc ją  jednocześnie, aby  winnego 
uk ara ła .

O brońca Ł u cy k a , dr. M ichał G r e k  zazn a ­
czy! przedew szystkiem , że spraw a ta  w ynik ła 
z powodu w ystaw y krajow ej — „tego słońca — 
słuwa mówcy — które lśniło przez parę  m ie­
sięcy i k tó re  n iestety  już zachodzi, tego dzieła, 
którego tryum f narodow y rozum iem y wszyscy, 
k tórem  się wszyscy szczycić m ożem y." Rusini 
w obec w ystaw y podzielili się na  p a r t je. Jedn i 
chcieli odrębności, osobnych pawilonów i dzia­
łów, ja k  p. Szuchiewicz, drudzy, ja k  H a łycza ­
nyn  byli tem u przeciwni, mówiąc, A  skoro w y­
staw a jost krajow ą, to wszystko wspólnie (!) 
ziobionem  być powinno. M*ówca nie chce je d n a k  
dotykać spraw y politycznej i dowodzi pod w zglę­
dem  m erytorycznym , iż p. Szuchiew icz, umieści­
wszy napis na k rzyżu , dopuścił się p ryw aty  i 
n ie tak tu , a  zarazem  profana ii świętości. T v  ier- 
dzenie p Szuchiew icza, j a k tb y  napis ten  w i­
dział ks. m etropolita Sem bratow icz i nic p rze ­
ciwko niem u nie m iał, nie może być praw dą, gdyż 
m etropolita jak o  k ap łan  kato licki, nie by łby  po­
zwolił na pozostawienie nadal napisu, k tó ry  je s t 
niczem więcej, ja k  ciągnącą się od p a ru  la t p o ­
lem iką dzienn ikarską. Odpowiedź H ałyczanyna  
b y ła  więc ty lko rew anżem  za zaczepkę. W  k o ń ­
cu zw raca się mówca do przysięg łych  z prośbą,
aby — m ając fprzed sobą spraw ę czysto we­
w nętrzną ru sk ą  — nie zapatryw ali się n a  nią.^ 
ze strony politycznej, ja k  tego chciał o»karżyciel 
pryw atny, lecz ze strony osobistej urazy dwóch 
w rogich sobie stron — i nie mówiąc już o po 
czuciu sprawiedliwości, postąpili sobie z znanym  
polskim  tak tem  i szlachetnością narodowi pol­
skiem u wrodzoną.

Po rep likach  oskarżyciela i obrońcy i re su ­
me przew odniczącego, wręczono przysięgłym  py ­
tan ia  w języ k u  r u s k i m ,  co pociągnęło za sobą 
ten sk u tek , iż po upływ ie kw adransa  sędziowie 
przysięgli ośw iadczyli, że nie rozum iejąc d ok ła­
dnie zwrotów i w yrażeń rusk ich , nie mogą z 
całym  spokojem sum ienia w ydać swego w erdyktu. 
Z arządzono więc na  p rędce  p rzetłum aczenie p y ­
tań  na ję z y k  pulski, poczem o godzinie 9. w ie­
czorem  ław a p rzysięg łych  złozona w yłącznie 
z Polaków — z naciskiem  to zaznaczam y — co do 
pierw szych cz terech  p y tań  w yn io iłr w erdyk t, 
uniew inniający p. Ł u cy k a  od zarzu tu  obrazy 
czci i honoru p. Szuchiew icza, u zn a ła  go n a to ­
m ia s t w innym  z p y tań  piątego i szóstego, za 
niedopilnow anie obowiązków odpowiedzialnego 
redak to ra .

W sk u tek  powyższego w erdyk tu  try b u n a ł 
sk aza ł odpowiedzialnego redak to ra  H ałyczanyna  
p W łodzim ierza Ł u c y k a  na dw adzieścia zł. 
kary  i ogłoszenie w yroku w swejem piśmie i 
w D ile.

Wiadomości literackie) artystyczne.
Repertoar teatralny. W  Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek na ogólne żądanie koncert kompozy­
torski Władysława Żeleńskiego pod jego osobistym 
kierunkiem, z łaskawym współudziałem panien: Jó­
zefy Szlezygior, Janiny Korolewiez i Ireny Bohuss, 
chóry i orkiestra galic. Towarzystwa muzycznego; 
jutro w sobotę „Faust", wielka opera w 5 aktach 
Gounod‘a. W ystęp panny Eugenji Strassern, oraz p p .; 
Aleksandra. Myszugi, Gabrjelą Górskiego Henryka 
Kowalskiego.

Z teatru. Onegdaj po iuz dru<ń na naszej scenie 
debiutowała p. Marja Polkowska w „Broni niewie­
ściej." Rola Andzi w tej komedyjce jakoś lepiej 
przypada do temperamentu młodej aspirantki do 
sceny, niż poprzednia rola w „Dworze w Władko- 
wicach“ , chociaż po tych dwóch występach trudno 
nam jeszcze sądzić, a tern mniej wyrokować o przy­
szłości scenicznej p. Polkowskiej. Widzimy coprawda 
temperament, sztuczne coprawda, lecz nieźle wyko­
nane „życie" sceniczne, ale... brak rutyny i obycia
się ze sceną ogromnie daje się we znaki. Nie robi­
my z tego p. Polkowskiej zarzutu, nie potępiamy 
jej z góry, mimo to jednak radzilibyśmy jej udać 
się do dobrego kierownika, któryby jej wskazał wła­
ściwą drogę. Warunków scenicznych młodej adeptce 
odmówić niepodobna, istnieją one niezawodnie, tylko, 
jak powiedzieliśmy, nad repertoarem zastanowić się 
trzeba. Archiwistę doskonale odegrał p. F i s z e r .

Przedstawienie zakończyła w częściowo nowej 
obsadzie —  p. C z a p l i ń s k a  i p. G a s i ń s k i  —  
wesoła „Ciotka Karola", oklaskiwana hucznie przez 
publiczność, bawiącą się doskonale.

Koncert. Ontgdajszy koncert kompozytorski WTł 
Żeleńskiego powiódł się pod każdym względem świe­
tnie. Publiczność szczelnie zapełniła salę „Domu
Narodnego", a nastroi wysoce artystyczny, zapano­
wawszy przy pierwszych tonach wspaniałego Poloneza, 
nie opuszczał słuchaczy aż do końca koncertu. 
Ustępy z „Goplany" były oczywiście punktem kul­
minacyjnym koncertu. Wykonane znakomicie przez 
pannę Szlezygierównę i pana Myszugę, wywarły na 
publiczności wrażenie nadzwyczaj wielkie. Chóiy i 
orkiestra towarzystwa muzycznego, oraz solistki panny 
Bohussówna i Korolewiczówna, położyły również nie­
małe zasługi v  koncercie onegdajszym. Kompozytor 
był przedmiotem serdeczuych owacyj, otrzymał dwa 
wspaniałe wieńce laurowe i wiele oklasków, które

dzielił z wykorawoami. O pięknym Koncercie wczo­
rajszym umieścimy sprawozddn.e fachowe w nastę­
pnym. numerze.

Gospodarstwo, przemysł i handel
Izba handlowa i przoayslowa ogłasza: W oeln za­

bezpieczenia robót introligatorskich potrzebnych dla ok 
namiestnictwa i ck. rady szkolnej krajowej na czas od 1. 
stycznia 1895 do końea grudnia 1897, odbędzie się licy­
tacja ofertowa w dniu 26. października 1891, o godzinie 
10 przed poi. w kancelarji ck. dyrekcji urzędów pomocni­
czych ck. namiestnictwa, gdzie też mogą być przejrzane
warunki licytacji i dotyczące ceny fiskalne

Celem zabezpieczenia następnjącyeh robót, a to : prania 
i naprawy prześcieradeł, sienników, koców, poszewek i 
t. d -  reperacyj żelaznych łóżek i desek okutycn, tudzież 
nowego okuma desek, a względnie dostarczania nowych 
części do tychże i ich polakierowania, dalej przerabiania 
materaców i poduszek włosiennych, tudzież przeszywania 
i sporządzania sienników dla oficerów na czas od 1. s ty ­
cznia dc końca grudnia 1895 odbędą się rozprawy komi­
syjne na podstawie pisemnych ofert:

Et W dniu 11. października 1894 w ck. wojskowym
magszynie łóżek we Lwowie.

2. W dniu 17. października 1894 w ck. magazynie
potrzeb wojskowych w Stanisławowie.

3. W dniu 18. października 1894 w ck magazynie 
potrzeb wojskowych w Czernioweack, tudzież w krajowej 
komendzie stacyjnej w Suczawie, gdzie tsż, jak różnież 
w biurze izby handlowej i przemysłowej m oją być przej­
rzane wszelkie bliższe warunki.

Losy tureckie. Przy odbytem onegdaj ciągnieniu głó­
wne wygrana 300.000 fr. padła na nr. 511.34’, druga 
25.000 franków na nr. 410.935, trzecia 10.00 fr. na nr. 
402.369.

Ostatnie wiadomości.
Donieśliśm y już o ośw iadczeniu, k tóre ogło­

sił w pew nem  piśmie serbskiem  b- p rezy d en t 
m inistrów serbsk ich  P i r o c a a n a c  w bprawie 
rzekom ej konw encji ausirjacko-serbsk iej. O piew a 
ono ja k  n as tę p u je :

P an ie  red ak to rze  1 O głoszona p rzez p. Paca- 
k a  na  posiedzenia a u n tr ja d e le g a c j i  p u nk tu  kon- 
wencj serbsko-austrjack iej je s t  ta k  samo w ym y­
słem, ja k  mój podpis na  niej falsyfikatem . Że 
te k s t tej konw encji je s t falsyfikatem , może k a ­
żdy bez mojego sprostow ania przypuszczać, gdy  
zapy ta  siebie, dlaczego konw encję przepołowio­
no i ty lko pod dwom a punktam i znajduje  się 
mój podpis, podczas gdy  dw a dalsze p u n k ta  pod­
p isał p. M ijatowicz, k tó ry  przecież w r. 1882 
nie by ł m inistrem  spraw  zagran icznych . Mogę 
ty lko jako p ryw atny  człow iek sprostow ać fak t 
iw , gdyż o urzędow ych czynnościach serbskich 
m inistrów , wolno mówić ty lko  m inistrom  w czyn­
nej służbie. C ałk .em  nowa teo rja , k tó rą  h r. Kal- 
noky przy om awianiu tego przedm iotu  za inaugu­
row ał w delegacjach, jest poprostu zdum iew ają­
cą N a podstaw ie tej teorji m ożnaby dojść do 
wniosku, że w h ab jb u rg sk ie j m onarchji nie pro­
w adzi się polityki państw ow ej, że sp raw y są 
przyw iązane ty lko do ludzi, z k tó rych  u stąp ie ­
niem przychodzą i znikają. M . V. Piroczanac.

J a k  donoszą do pism  w iedeńskich, lekarze  
zalecili laurce bezw arunkow o natychm iastow y 
w yjazd do południow ej F ran c ji d la  poratow ania  
zdrowia. —  R u rk o  sam je s t p rzeciw ny w yjazdo­
wi, gdyż z powodu choroby cara  nie cheu opu 
szczać Rosji.

Teiegramy „Dziennika Polskieao.
Berno 10. październ ika. H rab ia  E g b e rt B e l -  

c r e d i  zm arł dziś rano w s k u te k  apopleksji.
Budapeszt I I .  p aździern ik? . W czoraj p rzy ­

ję ła  izba m agnatów  ustaw ę o prow adzeniu me­
try k  przez państwo. P rzez  przyjęcie tego prze­
dłożenia, ja k  rów nież przedłożenia o religji 
dzieci umożliwioną została  sankc ja  i w prow a­
dzenie przedtem  już uchw alonego p raw a o ślu­
b ach  cyw ilnych.

Sankcjonow anie pow yższych ustaw  nastąpi 
praw dopodobnie n iebaw em .

D w a odrzucone przedłużenia b ęd a  jeszcze 
jeszcze w Lażdym  raz ie  kosztow ały  zaciętą  
wa^kę.

Berlih 11. październ ika. N ieobecność prof. 
L e y d e n a  w B erlin ie po trw a, ja k  p rzypuszcza­
ją , k ilk a  m iesięcy, Leyder. bowiem  sam będzie 
k ierow ał leczeniem  cara .

R osyjska am basada o trzym ała  w czoraj w ia­
domość, że stan zdrow ia ca ra jest zadow alnia-
j v y .  ,

P a ryż 11. październ ika. W  komisji budżeto­
wej ośw iadczył m inister w ojny, że po zawoto- 
w aniu żądanych  k redytów , stan  rzeczyw isty  
arm ji wynosić będzie 540.000 ludzi, zam iast do­
tychczasow ych 505.000. K om isja nie nchw aliła  
je d n a k  tego podw yższenia.

Belgrad 11. październ ika P a r tja  rad y k a ln a  
ośw iadczyła, ż t na w ypadek  g d y b y  doszła do rzą­
dów , gotow ą je s t zezwolić n a  600.000 fr. 
apanaży  d la  M ilana, rozszerzyć p raw a  korony 
i zagw arantow ać lojalną politykę wobec Austrji.

Londyn 11. październ ika. P o d sek re ta rz  p a r ­
lam en tarny  G r e y  w ygłosił w czoraj w W ooler 
mowę, w k tó re j w odniesieniu do w ojny japoń- 
sko-chińskiej pow iedział, że pierw szym  obow iąz­
kiem  angielskiego rząd u  jes t, chronić życie,
w łasność i handel synów swego k ra ju . R ząd
chce także pozostać w zgodzie z ak c ją  innych 
m ocarstw , celem u trzy m an ia  n ad a l w pływ u mo­
carstw  w tym  k ierunku , ażeby to, co się sta ło , 
o le możności złagodzić, zagrożone in teresy  
chronić i zapobiedz ciężkim  kom plikacjom , k tó re
m ogłyby w yniknąć z obecnego położenia p ra
ktycznego.

Kblonja 11. październ ika. K oln. Z lg . po­
tw ierdza wiadomość, że prof. b e y d e n  będzie 
caro\v: tow arzyszył w podróży do K orfu.

C arew icz m a w najbliższych dniach pow ió 
cić do P ete rsb u rg a , ażeby objąć przew odnictw o 
w radzie  państwowej. W  istocie obejm ie on re- 
jencję , chociaż bez ty tu łu  re jen ta . Ju ż  teraz by- 
w rją  carewiczowi doręczane w szystkie spraw o 
zdania  z wojska.

P rzy  daw niejszych konsultacjach  c a ra  miało 
zajść w stan ie  jego  zdrow ia polepszenie. W edług  
ostatnich wiadomości z L iw adji czuje się ca r 
tam  lepiej i zam ierza z końcem  bież. m iesiąca 
w yjechać do K o rfr .

Bruksela 11. października. Zgrom adzenie 10 
tysięcy robotników  postanowiło głosować za listą  
liberalną. P a r tja  lib e ra ln . spodziewa się świetlne­
go zw ycięstw a, zw łaszcza w B rukseli, A ntw erpji 
i w innych w iększych m iastach.

Lonayr 11. październ ika, w e d łu g  niestw ier- 
dzonych dotąd  pogłosek w ylądow ało 40.000 J a ­
pończyków  pod Shahai-K w an.

B iuro R eu te ra  donosi z S hanghai, że one­
gdaj p izyszło  do potyczki pom iędzy aw angardą  
japońską  a  C hińczykam i nad  rzek ą  Yaiu. J a ­
pończycy ponieśli porażkę.

Posłow ie A nglji i Rusj. p rzy jechali do Tien- 
tsinu  i uuoiją się na tychm iat dc P ek inu .

N ow y Jork 10. październ ika. Przedw czoraj 
w nocy szalał tu  ogrom ny o rk an , k tó ry  zaw alił 

jeden  7 p iętrow y niezam ieszkaliy  jeszcze dom 
i sąsiedni dom zam ieszkany ; pod gruzam i zgi­
nęło S osób.

WIsdeA 11. październ. Wczoraj po zamknięein g e 'd a  
połudn. notowano; kredyty 367-— ■ w{j. ktedyty 4t>3-75; 
an jŁ sy  170 — ; laenderbanki 266 5o , „zadbany — , 
lombardy 108 25; elbetlude 272 75 . tytoniowe 22C 50;
alpiny 83 69; renta majowa 98 '85 ; węg. złota 12130, 
•lustr.; koronowa 96 40; węg. koronowa 97'80; losy tu reeu  
<5 80; aniony 278'25

Bsrlia 11 październ Giełda i. czorąjsza wieczorna knrsa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeńs-a t. zw. W i e n e r  P a r i t a .  (kredyty 
2214) (367 41); lombardy 44’2:. (108 16); w t g. renta słota 
99 50 (122 G9j; ruble 219 25 (134 18).

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 11 
A kcje k red  
A lpiny
K red y ty  węg.
A nglobanki
U n o n y
L udw iki
N ordbany
Lom bardy
Losy tu reck ie
S taatsbafiuy
Czemiowiei kit

październ ika godz. 2. min.
368-50 

8 4 -  
465-— 
169 — 
279-50 
216 75 
3 3 8 - -  
108 — 

6 6 1 0  
366-50 
285-—

96-50 
173-50 
230 —

G al. obi. prop.
W ied. losy 
A keje  tytoń.
4%  Poż. k ra j.

z r. 1893 
E lbetnale  
L& nderbanki 
R en ta  zł. węg. 
B ankvereiny  
W spólna ren ta  p. 98 8& 
k u b le  133-50

95-70 
273 75 
267 — 
12210 
146-30

P rzyjechali do Lw otca
dnia 11. października 1894.

HOTEL ŻOfiŻA. F. ks. Łubom rska z Rozwadowa. R. 
lir. Zamoyska z Tyczyna. W. dr Lisowski z Krakowa. S. 
hr. Finiński z Wiednia. F. Scazighino z Przewoźca K. 
Bobecki z Bratkowic E. Jerdan-Stojowski z Kąsny. Dr. 
K Stopczyuski z Hałuszczyniec. Dr. S Glogier z Tarno­
pola J  hr. Baworowski z Kotłowa.

HOTEL VICTORIA. Bj . WT. Miltitz z Maksymówki. 
S. Bastgen ze Stryja. K. Górski z Dąbrowy. W. Czarno­
wska ze Shałatu. Dr. Lindenbaum z Przemyśla. Ks. Trem­
becki z Korepce. J. F . Hasg, J  Spiegel z Wiednia. J- 
Jallich z Koropca

GRAND HOTEL Ks B. Ogiński ze Sorszyna Hr. 
K. A. Potocka z Krzeszowic. Hr. A. Brodziński z Pozna­
nia. Hr. H. Stecki z Bnrsztyna Hr. Czarnecki z Poznania. 
S. Stolzman z Kijowa S. Kuczkowski z Wrocławia. B 
Lutosławski z Kruleslwa Pol. K Hippmsn z Trześni. IV 
Żarski z Siemien.a S. Ciechanowski z Krakowa. B. Ko­
złowska z Ponikwy. Z. Podkorski z Kijowa. K. Szezaniecki 
z Poznania. J. Roscathal z Delatyna. K. Kozłowski z 
Poznania. O. Alan bach z Wiednia. Af Surzycka z 
Krakowa

N A D E P Ł A f t E .

BK. J O N A S Z
DOM  BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, nlica Jagiellońska I. 3. 
kupuje 1 apreedaje w sulk>e paplea-j 
wartościowe 1 moaet> ps naldokładaioj’ • 

■zym karało dLiusayai

P R O M E S Y
na Wiedeńskie loty koaaaaalne

po 3 zł 75 ct. wraz ze stemplem.

Ciągnienie 2. listopada r. b.
Głdwrna w ygraża koron 400.000

Przy zamowienii cli z prowincji uprasza się e dołącze­
nie 20 ct. na portorjnm,

ku los zakupiony w tym knntori.4, 
pad ła  główno wygrana w kwocie 00.000 r.e

Dr. Adolf Łnkas
p o w r o e  i ł

i ordynuje jak przedtem przy tilń-y Blacharskiej liczba 8, 
1. piętro od 3. do 4. 1979 1—3

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. Stanisław Sochanik

ordynuje pl. .Bernardyński 1 15
od I I — 12 i od 3— 5. 1012 ] - ?

Z m iana  pom ieszkania.
H a r j a u  L i s o w s k i

lekarz - dentf ata
m ieszka obecnie p r z y  u licy A kadem ickiej l. 10  I 
1466 w nowyn domu Wgo Grossa. i_ ?

D e n t y i t a
Wszech nauk lekarz ki om

Dr. Bogumił Bieńkowski
po ukońeMniii specjalnych studjow w instytucie odontolo­
gicznym w Berlinie i odbyciu podróiy naukowych do 

Halli n td  Baal? . Lipska 
ordynuje od 9. do 1. i  od 3, do O.

u l i c a  T r z e c i e g o  M a  j a
dom cUwińij Tennera

1112 lu k  u l i c a  K o io i u s s k i  I. S . 1 ?

N a u k i  ś p i e w u
udziela

J A M  F U C H S
profesor śpiewu 

" w  e  X j  -w  o  " w  i e
plac MarjackŁ liczba 9.

60.GOC zł. wynosi główna w ygrana lwo­
wskiej loterji wj stawowej Zwracamy uwag^ na­
szych szanownych ezytelnilców na to że ciągnie­
nie już dnia 16. pa idziern iką się odbędzie.

Śniadania, pcdriecsoiii i kolacje zimne
ora* is ra eee d o b r o c i Piwo pilznedskie poleca HANDEL DELIKATESÓW

ST. W O JC IE C E O H  8K  I £ €  «
ićy Akad# a tak l i Okorąkoamy^ d«k  włjiMr L •
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Drobne oroszenia.
S S o m i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1 '/ ,  eenta od wyrazu.

N a n c z )  c i e l s k a  A je n c j a  H eleny 
z Jordanów  B iernackie;. Długosza

19. 765

T r u c i z n ę  n i  myszy polne w skutkach 
niezawodząną, rozsyła apteka w W in­

nikach 5 kilo zł. 2. 190

Ku t s c h i e r  f a c t o n  z F abryk i Sehu- 
stali jes t tanio do sprzedania O glą­

dać m ośza 3-go Maja 21, w wozowni

Lo k m n o h i a  p l ą c l o - k o n d a  w do­
skonałym stanie je s t do sprz< lan ia . 

Bliższych wiadomości udzieli A dm ini­
stracja „ Dziennika Polskiego®. _______

n y ły  urzędnik  k o le i panstw o-
D  \  e j ,  obecnie ociem niały, bt wszel­
kich środków do żyoia, prosi_ litośelwe 
osoby o łaskawy datek w spareia, tudzież 
o udzielenie cieplejszej przyodziewy i 
bielizny. A d re s : K arol Lagosz-Fryde, 
nl. Wałowa 1. 15, na ręce Wgo p. Jana  
Fuchsa w sklepie we Lwowie.

Mieszkania i Sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

[eden lnb dwa pekoji z kuchnią do 
I w yrajęcia. Piaskowa 12. 789

Trzy m ieszkania po 4 pokoje z przyna 
leżytościam i przy ul. K opernika 23.

P e w n a  o s o b a  stanu wolnego, p >- 
_ sznkuje posady Ba g u p cd y n ię  domu 
u kaw alera wiekowego lub wdowca; osoba 
U  liczy la t 21, wychowanie domowe. 
A dres: N. N. w domu p. L. Seńkow- 
skicgo w Złoczowie, nl. D tniłow iczów .

Do  s p r z e d a n i a  m ajątek ziem ski na
B nkow ini: przeszło 3.000 morgów

obszaru w tern połowa lasu starodrze- 
w ia. S tacja kolejowa w m iejseu. B liż­
szych wiadomości udzie la  p. adwokat 
dr. KuliLowiki, Lwów, plac B ern ard y ń ­
ski 10. 784

2 pokoje z kuchnią, z d w o m a  w y  
c h o d a m i  w parterze od 1. l i s t o ­

p a d a .  Skarbkowska 1. 17. Stosowne na
binro.

3 pokoje kaw alerskie na I . p ią trze  do 
w ynajęcia od 1. listopada, v kam ie­

nicy przy plaou B ernardyńskim  10, gdzie 
obecnie kancelarja I r  Kulikowskiego. 
Blizsza wiedomość u dozorcy. 753

I-
o m i e s z k a n i e  składająee się z 1 

pokoju umebUwanego lub nie jest 
zaraz przy uliey Solarnej 1. 4, do wyna­
jęcia. Bliższej wiadomości udziola Arnold 
Werner, Lwów, Sobieski#*# 3 793

Samowary rosyjskie
mosiężne, tombakowe i lik low j od sł. 

8 60 do sł. 45 — poleca

P iotr Chrząstowski,
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny i (naprzeć’w K atedry). 
Cenniki illustrowane szczegółowe do 

dyspozycji

Zaraz do um ieszczenia: Francuzka, 
młoda, dobrze polecona. Nauczy 

clelkl Palki, posiadające ję zy k ): frau ' 
cuzki. niemiecki, artystyczną muzykę. 
Bony Niemki I Polki, kilku nauczycieli 
Polnkńw przygotowujących uczniów d ■ 
zdawania egzaminów w gimnazjum.

W iadomość w biurze Ludmiły 
z Gidlióekich HkowrottskieJ 
w Krakowie, K rupnicza 3. 1980

pad Czarną
rozsyła od 15. listopada : sadzonki le ś n ',  
r.ifeiiny pnące, cezdobne drzew ka i krzewy 
1974 ogrodowa. 1 8

R uch pociągów  kolejow ych
według segant lwowaklego, ważny s dniem 1. m ija  IBM r.

D o L w o w a  p rz y c h o d z ą :
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, WUdni#)
Z W arszaw y..................................• • * *,.•
Z Chabówki (Zakopanego) przos Prsomyil, 

Rzeszów lub Tarnów . . . . . .  * *
Z Chabówki (Zakopanego) prv*i Esoosów 

lub Tam óu • • •
Z Chabówki (Zakopanego; przez Btryj 
Z Mu szyn v - Krynicy , ZegUstowa przez

T a rn ó w ...............................• * * * ’ " „‘J . i
Z Muszyny - Krynicy , /<s«ie towa prze* 

Rzeszów lub Tarnów . . .  • • • • • 
Z Muszyny - K ryn icy  , Żegiestow a przez 

Tarnów (od 1/, do w łącznie 30/,) . . - 
Z Mezo - Laborcz, Szczawnego • K n b z n e g o

przez P r z e m y ś l ...........................................
Z N adbrzezia i Tarnobrzegu . . . ■ • • • 
Z Bodwołcezysk i B '”d.ów (na dw- 
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw. Podzam.)
Ze  ............................................................
Z  ................................................
Z R adow ieo ...................... ...................................
Z Serhcmethn nt S. i C zu d y n a .................
Z Nowosislicy . • ■ • ■ •  ..................
Ze Słobody ln ag o rsk it. kopalni . • •
Z H nsiatyna przez H aliez . .
Z Czortkowa przez H a l i c z ..............................
Z B orysław ia przez B t r y j .........................   •
i  B e łż c a ..................................................  *
Z*Lawooziiego \PesMa, ‘ Miszkolca ^ -

sca, M onkiosa, Chyrowa i Stanisławowa,
prze* S tr y j ) .............................................

Z, S tr ffia i Bkolego  ..........................
Z Skolego, Chyrowa i S tanisław ow a przez

Z Hrobenówa (od lojf  'dó w łącznie 30/,) .
Z tf uohowic (od 12. maja aż do odw ołania)

Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

Do Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina)

Do Chabówki7 (Zakopanego) przez T arnów  
lub Rzeszów - - * • * •

Do Chabówki (Zakopanego) prze* i u l - h »
lub P r z e m y ś l ...............................• ' '

Do Chabówki (Zzkopane&i) p r m ^ 8 >yj . - 
1 >o Muszyny - K rynicy, ^ R o s to w a  pr*o*

Tarnów lub R »e*aiw  . ......................
Do Maszyny - Krynicv

Tarnów (od 1/, do włąe#nię *We) ; •
Do Muszyny - Łynicy, 2ugl#itowa pr.*a  

Tarnów • « • • • • * £ * .  - . * * * * " « *  
Do Maszyny - Krynicy, Zogioosowa r r***

Do M.^-Lfcborez, Szczawnogo,
prsez P rzem yśl......................................

Do N adbrzezia l Tarnobrzegu . . - - - •
Do Podwułoczyok i Biczów (z dw. riówn.)
Do Podwołoezysk i Brodów (a dw. Podzam.)
Do Buozawy . . . - • ..............................
Do Buo*8cza prze* H allo s ..............................
C j Husii ?na prze* Hallu* .  ...............
l o  Słob łdy m agursk iej k o p a l n i .................
Do Nowosielicy • ..........................
Do Borhomethu n. S. i  Czudyna . . . . .
Do Radow ieo.................................................
Do  ...................................................
Do S o k a . a ............................................................
Do B e ł ż c a ................. ... ......................................
Do Borysławia prze* 8 try, . . • ■■ • •
Do Lawoczncgo (Mnnkżcsa, Serensoa, Mi- 

zzkoles,. Pesztu i Chyrowa przez .try j) 
D:> Stanisławowa, D oliny, Bolechowa przez

Do Skolego i Chyrowa przez Stryj . . . .  
Do Sciyja i Skoleg» . . .  • • • • • •
Do Hrebenowa (od 1©/, 4° włącznie 30/j,) 
Do Brznehowiec (od 12|, aż de odwołania/ 
Do Zimnej wody ^ o d ^ / ^ j i ż j i o j i ^ w o ł j ^

Poelągi
poeplesue

P i e i ą g i 
oiebowe

8*08 601 0-86 0*46 9*88
6-01 0-30 9*88

308 — — —
_ 601 __ _ W.
— — 010 — —
— — — — 9*88
— 601 — — —
— — 9-36 — —

___ 9-38 _ —
__ -- — fl-tfl —
2-48 10*05 9-46 0*81 —
2 *34 9*49 9-21 5 65 —

10*10 — 8 18 1-03 —
10*16 — 813 _ _ 7*11
10-16 — 813 -- —
10*16 — — -- 7*11— 813 —
10-16 — — —
10*10 — 813 -- 7*11

— — 1 -03 —
— 2-38 18 46 —
— — 5*21 —

— — 824 5-21

9-10 19 40 _
— — 0*88 —

2-38 _ __
_ 2-38 _ —
— — 8*87 — —

3 CO IA 46 3*86 l i n 7*31
1.0*40 9*86 — 7*31

— 10*40 — — —
_ __ n u _

— — 10-26 7*46 —
— 10*40 — — —
— — — — 7*81
— — 5*30 — —
— — — 7*40 -

7*81
. _ 10*40 SOS -- —
6'44 8*80 1016 10-OO —
6-58 838 1040 11*98 —
6-51 _ 10-51 3*81 11*0_ rs i —
6-61 -- — 11-06

wa 10-51 — 11*06
661 -- — — —
6-51 - - _ — —
6-51 _ 10-51 — 11*06
651 — 3 31 —
_ 9-66 7*91 —

9-56 — —
— 8-16 1026
-- — 6 16 — 7 4 6

_ 10 26 7 46
__ _ _ 10 26 —
—m _ 3-41 —

_ 10-26 —
_ 4-0(5 — —

— — 4-48 — —

R u m  c h i n o w y .
Je s t to wypróbowany i pewny łrodek 
na porost włosów. Lyoiny, nawet z a ­
dawnione, od działan ia  rumn pokry­
wają się pięknym włosem; mały flakon 
50 et. L<iboratorjnm chemiczne ADOLFA 
P0K0RNE60, m agistra farm acji, Lwów, 

ul. W ałowa 1. 15.

A LOSZE PETERSBURSKIE
dam skie, m ęskie i Sziecinne

sprzedają  najtaniej 1965 i - ?

8. GABRIEL & J. OBLEBOWHIK
we Lw ow ie, p lac H alicki liceba 3.

Agencja Pani Zaleskiej
w Paryża

4, ru e^d es A penn ins, B ałignolles.

Dostarcza guwernerów i guwernantek 
z dyplomami i bez takowych, jak również 
bon dla dzieci, Fiaocuiuk * Angielek. 
Pani Zaleska przyjmuje na ztół i mie­
szkanie ozoby przybywające dLi kształ­
cenia się w P -ry łr .

L. 5.451. 1985 1 -1

O G Ł O S Z E N I E .

M agistrat m iasia Brzeżan ma na sprzedaż szczepy 4 i 5-letuie 
najlepszych gatunków, a t o :

830 jabłoni za sztukę . . . . 26 ct.
460 gruszek „ „ . ■ . . 30 ct.

60 śliwek „ „ . . . . 25 ct.
A ligaster na szpalery 100 sztuk . 3 zł.

W ybór dozwolony za opłatą należytości w kasie m iejskiej.

Z Magistratu
B rzeiany, dnia 5. października 1894 r.

Zarząd browarów Drehera
lawiadamia szanown§ Publiczność

ze z dniem zamknięcia wystawy krajowej
dostać będzie można

znakomitego piwa szwecbackiogo
w beczkach i  flaszkach

Wielka Lwowska Loterja Wystawa. Ciągnienie już we wtorek 1 
G Ł Ó W N E  W Y G R A N E

6 0 . 0 0 0  l i  1 0 . 0 0 0  l i  5 . 0 0 0  Zł.
w  g o t ó w c e  z potrąceniem  ty lko 1 0 #/0 Lw ow stic Losy W ystawowe po 1 zł.
LOSY poleca: Schellenberg i K .eyser, doin haiik w y. Gustaw M aks, dcm 

bankowy. Jakób Stroh, dom bankowy. 1810 1—?

Zakład studniarski
dla budowy studzien wierć, nyeh, kopanych, podejmuje się nadal wszelkich robót 
w zakres studniarstw a wchodzące, uskutecznione przez fachowego kierownika firmy 
od 35 la t zaszczytnie znanej, poleca nadal P . T. obywatelom, inżynierom  i budo­

wniczym rzetelnie i wzorowo wykonane roboty

Leopolda Dominika spadkob.
s t u d n i a r a t w o  1937 i - s

L w ó w ,  u l i  en K o ś c io  p a l n a  l i c z b a  1-

W łaśnie opnAcił prasę
Ilustrowany kalendarz na r. 1895

prd  ty tn łem :

P A M I Ą T K A  z  W Y S T A  W Y  L  W O  W S K 1 E J
z fotogiaficznemi zdjęciam i ulic Lwewa i pawilonów wystawowych.

Jes t to wydawnictw.) nader wytworne na welinowym papierze, w prześlicznej
kolorowej okładce.

C e n a  5 0  c t .  — z  p r z e s y ł  a  ą  s a  c t .  u s t  i —s 
S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  

W drukarni narodowej W. ManiecUego, Lwów, Kopsrnika 7,
i we wszystkich księgarniach.

1969 1—8

Przez lat 31 fclim gorzelnia
nie m iała zawodu w zacierze 
gorzeln ianem , która używała

sław i#  t ó f t
Ad. Ig. Mautnera I syna

w  W ie d n iu .
Jedyny skład na całą Galicję 

w  h a u d i t
Karola Batłabana

I  w o w i e .

Fiiwar i  . U t y M n "
do w ydzierżaw ienia około 100 morgów 
pola rolnego i łąk. Mnrowany jednopią- 
trowy dom m ieszkalny i w szelkie budynki 
gospodarskie w dobrym stan ie  Odległość 

ty] 10 jeden  k ilom eter od Lwowa. 
Także do sprzedania 300 dębów o 

średnicy  nad 30 ceotimetrów.
W iadomość udziela O ska r  K r e y -  

ser ,  u’. K opernika 1. 14. 1981 1—2

Mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nowną P. T. Publiczność,

iż MAGAZYN mój
zaopatrzyłam

v najświętsze modele
przy nadzwyczaj um iarkowanych 

cenach.

Michalina itY stfte r
w e  L w ow ie

u l .  " W a ł o w a  6 .

ELJASZA HERTERA
ul. K op ern ika  l. 8.

1964 l - iW ydział krajowy. L  51.734.

K O N K U R S .
W ydział krajowy królestwa Galicji i Lodom erji wraz z W ielkiem  

księstwem  K rakow skiem  rozpisuje nięiejszem  konkurs na posadę nauczy­
ciela do nauk elementarnych ogólnie kształcących i pomocniczych
w kraj. niższej szkole rolniczej w K obiernicacli.

Do posady tej, która obsadzoną być może prowizorycznie na raz e 
tylko na rok jeden  —  przywiązaną jest płaca roczna etatowa w kwocie 
500 z ł ,  dodatek aktywaluy 50 zł. rocznie, a po upływie każdego z trzech 
po sobie następujących pięcioleci, dodatki pięcioletnie po 50 zł. rocznie, 
nadto otrzymuje nauczyciel pomieszkanie służbowe

Ogólne prawa i obowiązki nauczycieli kraj. szkół rolniczych okre 
ślone są ustanową służbową z dnia 23. marca 23. m arca 1868, szczegó­
łowe zaś określenie praw i obowiązków tych nauczycieli zawar e są 
w statucie szkoły i w regulam inach, tudzież szczegółowych instrukcjacti
przez W ydział krajowy wydawanych. u  ■ i,

Chcący się ubiegać o tę posadę winni najdalej do 30. października 
b. r. wnieść do W ydziału krajowego podanie i przedłoży

1. Świadectw a udowadniające kw alifakcję do zajmowania posady 
nauc/jc ie la , o k tórą kompetują, —  m ianow icie:

a) Świadectwo dojrzałości z odbytych nauk w sem inarjum  nauczy
cielskiem : . ,

b) Świadectwo kwalifikacyjne do samodzielnego sprawowania urzędu 
nauczycielskiego w szkołach Indowych (patent na nauczyciela szkół ludo­
w ych‘pospolitych lub wydziałowych) z językiem  wykładowym po lsk im ;

c) Świadectwo uzdolnienia do nauczania języków : niemieckiego
i ruskiego.

2. M etrykę urodzenia. ( . .
8 Dokładny życiorys udokumentowany odnośnymi załącznikam i.
4. Świadectwa z pełnienia dotychczasowych obowiązków nauczyciel­

skich. a względnie listę służbową. . , , • , , ,
Pierw szeństw o przy nadaniu tej posady mieć będą kandydaci, kto 

r?v wykażą się świadectwem  kwalitikacyjnem  na nauczyciela szkół wy-
działowych, a lbo  też którzy pełnili już obowiązki n a u c z y c ie la  do naui 
elem entarnych przy niższych szkołach rolniczych.

Lwów, dnia 2. października 1894

L. Lasera Mur i  turystów!
P e w n i e  1 u a y b L #  dsUUJący 

J  ń ro d e t p n e c lw  M a g M iu tk o m  
G d c la fc o n ii  t. a. tw a rd e j akó- 1 
r » r  n a  p ode  zw ie l p ięc ie , 
p rk ec iw  b r o d a w k o m  /  ^
1 w aaelk lu i tw a rd y m  u a - J t  .

roilom skórnym. ^
S k n t t k  , t o r « c u■1«. /  ^

1)0 nabycia S  Łioznt
aptekach /  x  iznanif

f  teką to  
jy .p o a y e )  ł

w  z l t w a y n )  
yft 7  8kt»dzle

j S r  Jt< /  r e M y ł k o t f  j fo
A  p t e k a

'pry  t . a  S i l h ^ f B I l  1 3
H e i A l l u c  p o d W l e d n i e m

y  Tylko ihttdy prAwiziwy, leieli 
H f  k ;żdy przepis użycia i każdy 

p las te r zaopatrzony jes t obok sto- 
jąeą  m arśą cebrouną i podpisem : 

r naleźy puzeto baczyć na to i f a l s y f f  
P u i y  * w r a c a ć  n a p n i s r ó t .

M
^ P -tn A*

•- - 3 5

« s -  . . J J B

*

c  - u  
h a -  = ■

«©Ł •-'A Ł-
S - 5  . ^
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^  ifi hr ^  ~  Im
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*9 u * -

S l l ! a = i t S * s » s
• « E t 5 R 3 H a i | g s 3 L - ;

3 * n t t n n n & H  * * x x & k

1 KANTOR WYMIANY x
c. k. u p rz y w . galic. akcyjnego

1 B A S K U  H I P O T E C Z N E G O
kupuje i sprzedaje

wszI ko  rodzaia oaDiory i teoioty
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc żadnej prowizji, ę

Jako  dobrą i pewną lokację
p o l e c a :

’ 4 1/a °/# list17 hipoteczne,
5°/0 liety hipoteczne premjowanp,
5®/o » n bez prem ji, . .
4 °/0 listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego,
4) / V  n Banku krajowego,
± 'IS io  pożyczkę krajową galicyjską 
4 %  pożyczkę kraj. gal. koronowę,
4 °/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,

bukowińska.

H
f t
u
K
K
X
U
i
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APTEKA
Piotra Uikolascha

Godziny, drukowane t l a a t e m l  c z c i o n k a m i  oznaczają porę, 
i  od godziny 6. w itazór do godziny 5. minut 59 rano. i
' w  h i j i r z e  l n f o r m a c y j n e m  c. k. austr. kole. państw , we Lwowie,  ̂

1 maia 1 3 /H o te l / j i j e r i a l )  sprzedaż biletów strefowych, okrężnych]

onkowym. In ' rinacje ’ spraw ach taryfowych i przewozowych.

we Lwowie 1177 b 1—7

Do najbliższych ciągnień
cleeam y po n a jo ta y m  t a i j e  a  go tiw kę, albo U ł  n a  r a ty  

m iesięczne wszystkie losy, a mianowicie .

Losy komunalne miasta Wiednia
Mgnienie J. listopada 1894. -  Główna wygrana zł. 2 0 0 .0 0 0 .

PRGM ESY na te losy po zł. 3-75.

Kupujem y i sprzedajem y lisiy  zastawiło, akcJe > 
yv ogóle w szystkie papiery w artościow e po najprzystępniejszych

i0naCZlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia, jaldęj- 
rolw ik prowizji.

T o w a r i j i tw o  b f t ik o v e  1 k u t o r n  ly u iA B j

S C H E L L E N B E R G  i K R E Y S E R
w o  L w o w lo , p ie c  H a llek l l ic z b a  L

poleca własnego wyrobu

M u s u ją c e  w o d y  lecasuicK©
a mianuwieie:

W o d ę  alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, B ilińską, Em ską itp

W odę  "brom ową gazową, niezrów naną lak dla btosunkowo przyjemnego sm aku, jak  i
zawartości soli brom owych. C en i 18 centów. :nj nw w h lak naim oenbisze wodyW odę  jodową gagową, zawierającą większą ilość soli jodowych, jak  najm ocm ejs j
rodzime. Cena 18 centów . , . n ienotrzebnych, żołądek

W o d o  e o r ż k a  g a z o w ą ,  wyszczególniającą się tem , że m zaw iera niep y Hnniady
o l c ^ S ł e j c h  .k tad p ik lw , W . L i m  test n iM k o ń ce iiie  p r^ jO T w e Je z ł J»k " M '  H "” '* " !  
Janosz, Y icto ria  itp. Cena 16 centów.

Wodę litową gazową. Cena 16 centów.

%lil eo do t e M  wsiystkie

<* 5 w jS 2 S U  i ' i T d Z
f i  ^ . m d w d . T W y l r . u M k W j e b  irodkdw

v x » ,  i « d M i« o j- kwwom w łoł,dk». O<m 16  e»tów.
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k tó re  te "  papiery, Jakoteż I w szelkie re n ty  au striack ie  i w ępierskle S  
K antor w ym iany Banku hipotecznego zaw sze kupuje i sprzedaje  j

po cenach na jkorzystn iejszych . S
U W A G i • K antor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 

P . T. kupujących wszelkie w ylosow ane, a |uz p ła tn s  miej- J  
scow e papiery  ita r to sc io w e , tudzież zapadłe  kupony za 
gotów kę, bez w szelkiego p o trą c e n ia ; zaś zam iejscow e, ^
jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów. j g

K Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowj eh w  
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. ^

«*K X X *X «m X M tt*1 4 IX fcK »iX K £ K X X M X

I Takie piękne, długie włosy
otrzymuje się przez użycie, mojej tak znakomitej 

k .  w y ł ą c z n i e  n p r z y w l l .

[

przyczem przy reguiarnem  używania nawet naj- 
la rdzie j łyse m iejsca głowy, pokrywają się buj- 
n jm  w-’osem; włosy siwe i rude, otrzymuj t 
barwę ciem niejszą; wzmacnia ona skórę w spo­
sób cudowny, usnwa wszelkiego rodzaju tworze­
nia się  łupieży w kilku dniach znpełnie i ns 
zawsze, chroni w bardzo krótkim czasie przed 
wypadaniem włosów i nadaje im połysk natu ­
ralny . W1 s staje się 1449 1—7

f a l i s t  j  n i
i ntrzym uje  się przed  osiwieniem aż do późnej 
starości. — Przez  swój przyjemny zapach i prze­
p yszną  stroDę zew nę trzną ,  je s t ona próoz tego 
ozd ią najbardziej eleganckiej gotowalai.

C e n a  s ł o i k a  w r a z  z  p r z e p i i e A  
n ż y c ł a  iw 7min językach) l-S O  ; % p rz e *  
■ y łk ą  p o c z to w ą  l '# 0 .  — Odsprzedą/W 
otrzym ują pokaźny procent.

F a b r y k a  1 g łó w n y  s k ł a d  c e n t r a l ­
n y  r o * » y łk o w y  e n  g r o e  1 e n  d e t a l i  n

K A R O L A  P O L T ,
P c r f u m e r a  t  w łą ó c l c l e l a  w ie łn  c . b .  

. .  .*  „ u H n i n S  j o e e f e t a o t ,  J o a e f B i a d t e r z t r .S a ,  
p r z y  w l l c l ó w  W W i e d a J *  f t i  xamówienta i skąd wszalkie zje0enia 
dokąd nali iy  adresowaó ^ ' “ ohraniem, lub p o p rz e d n ie m  nadesłaniem  
i  prewinoji uskateeznizją się **

.  |  m le f a ła z o w a n a  w e  L w o w ie  do
T a k ż e  P ™ * 4 ®1” , , .  aDt. poi „8rebrnym Orłem* we Lwowie, doutania u p. 2-ygnz. B u e b e r a *  - p*. - ________

O ^ jo w ie d i i a lB j  »  r e d k k c jg  Ą d a jn  K ra je W ik i,
S i .  bhrjU  « S !  Z l f o to p i  .W o sik *  Poktogo*. pod .  IWWią,


